
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Tom X L V . Warszawa, dnia 2 maja 1907 r. J t i 18. 

W kwestyi rozszerzenia mostu drogowego na Wiśle w Warszawie. 
Proponowane przez p. J . P K . W A<° 10 Przeglądu r. b. 

rozwiązanie kwesty i rozszerzenia mostu K I E R B E D Z I A , odzna­
czające się oryginalnością i prostotą, pos iadana pierwszy rzut 
oka cechy nader dodatnie. Przy bliższem rozpatrzeniu nasu­
wają się jednak poważne, zdaniem mojem, wątpliwości co do 
podanej przez autora różnicy w obciążeniu rachunkowem 
dźwigai'ów przy obecnym i proponowanym ustroją poprzecz­
nym. Ciężar 7 t d la wagonów tramwajowych elektrycznych 
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wydaje m i się zbyt małym. Wagony tramwajowe w Rydze 
(20 miejsc do siedzenia i 14 do stania) nie należą, do wie lk ich, 
a jednak ciężar rachunkowy wynos i 6 i na oś, t. j . 12 t na 
wagon. Wagony warszawskie będą jeżeli nie większe, to 
w każdym razie nie mniejsze od ryzk ich ; dodatkowe obciąże­
nie przęsła wyniesie zatem nie 28 t, lecz 48 t, co w stosunku 
do przyjętego przez p. J . P R . całkowitego obciążenia ruchome­
go 370 t na przęsło czyni 13$. Wątpię jednak czy jak ieko l ­
wiek władze—choćby samorządowe—zgodziłyby się nawet na 
takie obciążenie rachunkowe części pomostu przeznaczonej 
dla torów tramwajowych; d la zabezpieczenia jej bowiem od 
znacznie większego obciążenia tłumem należałoby na całym 
moście postawić mocne i wysokie baryery lub sztachety i to 
z obydwu stron każdego toru. Coby się wtedy stało z pu­
blicznością, zmuszoną do opuszczenia wagonu na moście przy 
przerwie ruchu z jakiejkolwiekbądź przyczyny i zamkniętą 
między następnymi wagonami i baryerami? Liczyć zaś, od­
rzuciwszy baryery lub sztachety, na to, że na części mostu 
zajętej torami, a przylegającej bezpośrednio do chodników, 
obciążenie tłumem nie przekroczy nigdy owych 481 na przęsło— 
oczywiście nie można. 

P r z y zastosowaniu więc pomysłu p. J . P R . należałoby, 
zdaje m i się, przypuścić na części pomostu zajętej pod tory 
obciążenie rachunkowe ruchome, jeżeli nie takie jak dla chod­
ników (560 kg/m2), to przynajmniej jak d la pomostu między 
dźwigarami, czy l i najmniej 400 kg/m2. Całkowite obciążenie 
ruchome wynosiłoby wtedy: 

(10 ,36+2,89x2) 400+2,44x2X560=9190 kg/m, 
gdy tymczasem w obecnym stanie obciążenie to należy przy­
jąć równem: 

10,36X400+2,44X2X560=6880 kg/m. 
Obciążenie dodatkowe byłoby zatem: 

9190 — 6880 = 2310 kg/m, 
t. j . o 3372$ większe od obecnego. 

Jeszcze niekorzystniej przedstawia się rozkład obciąże­
nia dodatkowego jeżeli przypuścimy obciążenie jednostajne 
wsporników tłumem (np. w czasie uroczystości wianków i t. p.). 
Przyjmując według szkicu p. J . P R . odstęp między środkami 
dźwigarów 11 m, obciążenie zaś, j ak podano wyżej; przypu­

szczając dalej połączenie przegibne, jak się to zwykle czyni , 
otrzymujemy według szkicu: 

ciśnienie oporowe dodatkowe w punkcie A: + 70 kg/m, 
„ „ B: + 3 3 0 0 ' „ 
n n n i • .. • 745 „ 

zatem obciążenie dodatkowe lewego dźwigara: +3370 kg/m 
a prawego:—TAŁkgjm, czy l i różnicę obciążenia dźwigarów 
względem siebie: 4115 kg/m. W obecnym stanie przy obcią­

żeniu jednostronnem chodnika ciśnienie oporowe 
wyniesie w A: 1540, a w D : — 1 9 0 kg/m, zatem 
różnica obciążenia dźwigarów 1730 kg/m, t. j . mniej 
niż połowę poprzedniej. 

Gdyby nawet ścisły rachunek wykazał zdol­
ność dźwigarów do bezpiecznego zastosowania po­
mysłu p. J . P R . , wykonanie jej przedstawiałoby t ym­
czasowe ty lko załatwienie kwestyi , obdarzyłoby je­
dnak na długie lata nasze stołeczne miasto mostem, 
którego brzydota—i obecnie niezmierna—nie miała­
by sobie równej. 

Rzeczywistem rozwiązaniem będzie jedynie za­
miana przestarzałych pod każdym względem dźwi­
garów nowymi , z zachowaniem obecnych filarów, 
przyczem czynność ta mogłaby być wykonana bez 
przerw ruchu dłuższych ponad k i l k a dni , a może k i l ­
kanaście godzin ty lko, kolej nem przesuwaniem sta­
rych przęseł w bok i nasuwaniem nowych, zupełnie 
wykończonych, jak to już tylokrotnie zrobiono gdz-ie 
indziej. Obecna budowa wierzchnia mogłaby być 

przewieziona drogą wodną na inne miejsce, np. do Płocka lub 
Włocławka i zaspokoić choć częściowo gwałtowną potrzebę 
stałych mostów w części Wisły od Warszawy do Torunia . 

B. Wodziński, 
prof . I n s t y t u t u P o l i t e c h n i c z n e g o w R y d z e . 

U w a g i prof. W O D Z I Ń S K I E G O CO do proponowanego prze­
ze mnie rozszerzenia mostu drogowego w Warszawie mógłbym 
uznać za zupełnie słuszne, gdybyśmy mówili o nowej budo­
w l i lub przebudowie zasadniczej, nie krępując się kosztem. 

J a przypuszczam, że Warszawa przy swem obdłużeniu 
i ciężkich skutkach obecnego ogólnego zastoju, nie będzie mo­
gła prędko zdobyć się na budowę nowego mostu; pragnąłem 
zatem niewie lk im kosztem uzyskać możebne udogodnienie, 
przyjmując dla wyjątkowego przypadku wyjątkowe zasady: 
Ograniczyłem obciążenia ruchome dodatkowe do 4-ch mniej­
szych lub względnie dwóch wie lk ich wagonów tramwajowych 
na każde przęsło, nie widząc żadnego niebezpieczeństwa w tem, 
że tor tramwajowy będzie odgrodzony od chodnika baryerką 
taką samą jaką ma chodnik a z drugiej strony kratą sa­
mych dźwigarów, przy uwzględnieniu, że wagony na moście 
nie powinny być zatrzymywane. 

Wszystko czyniłem zależnem od sprawdzenia przez obli­
czenie wytrzymałości dźwigarów i zbadania ich materyału, 
przyjmując, że żelazo, mimo swych 47 lat, może służyć jeszcze 
przez znaczny przeciąg czasu. 

To też sądzę, że, o ile po sprawdzeniu wytrzymałości 
obecnej mostu, pomysł mój okazałby się wykona lnym, zape­
wniłby on miastu na czas dłuższy, kosztem względnie nie­
wie lk im, poważne udogodnienie komunikacy i . 

Wreszcie, nasuwają m i się na myśl dwie uwagi : 1) że 
nasza Wisła jest wyjątkowo niebezpieczna dla rusztowań sta­
wianych w jej łożysku, co zawsze należy mieć na względzie 
przy omawianiu bądź budowy nowych, bądź przebudowy lub 
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naprawy istniejących mostów i 2) że zaprojektowanie na obec­
nych filarach nowego szerszego pomostu, zdaje m i się wielce 
utrndnionem, zarówno ze względu na kształt filarów, jako też 
i ze względu na sposób w j a k i założono i ch fundamenty. 

Korzystając ze sposobności muszę jeszcze nadmienić, że 
uwaga uczyniona przez p. inż. E . S. w Kuryerze Warszawskim 
( M 70 r. b.), że wobec tego iż „zarząd tramwajów" budowy 
„dwóch torów na samym moście odkładać nie może, gdyż 
program robót jest w ie lk i i musi być jak najrychlej prze­
prowadzony" , propozycya moja pojawia się zbyt późno — 
nie przesądza, jeżeli obliczenie to potwierdzi, o celowo­
ści tej propozycyi, albowiem skoro miasto dotychczas od wie­

lu lat korzystało ty lko z jednego toru tramwajowego na mo­
ście, to gdy chodzi o złagodzenie na czas dłuższy obecnych 
niedogodności komunikacy i , może pogodzić się z myślą posił­
kowania się j ednym torem jeszcze przez k i l k a lub kilkanaście 
miesięcy, potrzebnych na opracowanie projektu i wykonanie 
robót; tem bardziej, że niema pewności, iż przez ułożenie 
dwóch torów na moście, komunikacya ta się polepszy a nie 
pogorszy znacznie. Zaznaczam przytem, że jakkolwiek po­
mysł mój w prasie pojawił się dopiero obecnie, to zaintereso­
wanym organom Magistratu jest znany już od trzech lat. 

/. Pr. 

E l e k t r o w n i a m i e j s k a w W i l n i e . 
Napisał Władys ław M a l i n o w s k i , inżynier-technolog. 

(Ciąg d a l s z y do s t r . 196 w Na 16 r . b.) 

Wszystk ie pompy o wydajności 1500 wiader ( = 18450 l) 
na godzinę i zb iorn ik i o pojemności po 1500 wiader, są obl i ­
czone na potrzeby wszystkich kotłów, tak, że w razie powięk­
szenia stacyi w granicach istniejącego budynku, nie zajdzie po­
trzeba zwiększenia ilości pomp. 

Przewody zasilające do kotłów są wykonane z rur kotło­
wych w postaci koła w ten sposób, że woda do każdego kotła 
dochodzi z dwóch stron. W razie pęknięcia lub zepsucia się 

Sala maszyn. 

R y s . 10. 

jakie jkolwiek części przewód u, część ta, zapomocą odpowiednio 
umieszczonych zasuw może być zupełnie wyłączona, a zasila­
nie kotła odbywać się będzie bez przerwy przez drugi przewód. 

Każdy kocioł jest zaopatrzony w wodomiar S I E M E N S ' A , 
przez który musi przejść woda przed dojściem do kotła. 

Do przemywania kotłów jest ułożona oddzielna rura , 
która ma ujście na dziedzińcu w zbiorniku murowanym, skła­
dającym się z dwóch oddziałów. Pierwszy oddział służy do 
odstania się wody, przyczem osadzają się części ważkie, dru­
g i zaś jest połączony z systemem rur kanalizacyjnych, które-
mi woda, już oczyszczona i ostudzona, odpływa do rzeki . 

Pa ra przegrzana z kotłów, dopływa przewodem paro­
w y m do maszyn parowych. Przewód parowy główny, o śred­
nicy 300 mm, przechodzi z kotłowni do podziemia pod salą 
maszyn, gdzie zapomocą odgałęzień łączy się z maszynami. 
Przewód główny jest urządzony w postaci koła, które zapo­
mocą odgałęzień łączy się zjednaj strony z kotłami, z drugiej 
zaś — z maszynami parowemi. W ten sposób para do każ­
dej maszyny dochodzi z 2-ch stron, wentyle zaś są tak rozło­

żone, że w razie zepsucia 
się jakiejkolwiekbądź czę­
ści przewodu, csęść ta mo­
że być z dwóch stron zam­
knięta , b e z p r z e r w y 
w działaniu stacyi. W e n ­
tyle przewodu mogą być 
obsługiwane z podłogi sali 
maszyn i kotłowni. 

Przewód, jako też 
wszystkie zaokrąglenia je­
go, są zbudowane z rur 
żelaznych zgrzewalnych 
z kryzami . W celu umoże-
bnienia rozszerzania się 
przy zmianie temperatury 
przewód główny jest uło­
żony na rolkach umocowa­
nych na wspornikach osa­
dzonych w murze kotłow­
n i i podziemia pod salą 
maszyn. Przewód główny 
jest zaopatrzony w dwa 
odwadniacze, każde zaś 
odgałęzienie do maszyny 
parowej — w odkraplącz 
z odwodniaczem. 

W sali maszyn, d la 
kontro l i palaczów, znajdu­
je się manometr, zapisują­
cy samoczynnie ciśnienie 
w kotle w ciągu dnia. 

Cały przewód paro­
wy jest obłożony płytami 
izolacyjnemi fabryki „Po-
rowiec" w Grodz isku. 

Ustawione na stacyi dwie maszyny parowe fabryk i 
„Orthwein i Karasiński" w Warszawie, są zbudowane jako tan-
dem-compound z wenty lowym rozdziałem pary i dają 350 
k. rz. przy 9l/j atmosferach ciśnieniai 125 obrotach na minutę 
(rys. 10, 11 i 12). D l a podniesienia napięcia dynamomaszyn 
ilość obrotów maszyny może być zwiększona do 135 na minu­
tę. Regulator maszyny parowej sprężynowy znajduje się na 
wale idącym wzdłuż maszyny, na którym są osadzone mimo-
środy poruszające wentyle maszyny. 

Regulator zapomocą odpowiedniego drążka działa na 
rozdział pary małego cyl indra, rozdział zaś pary w cyl indrze 
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większym jest stały i może być zmieniany ty lko ręcznie zapo­
mocą przestawienia mimośrodów. 

Średnica cy l indra małego = 450 mm; średnica cy l indra 
wielkiego = 750 mm; skok = 700 mm. 

Maszyny są zastosowane do pracy parą przegrzaną i cy­
l inder mały nie ma koszulk i parowej. 

Czułość regulatora jest taka, że maszyna przy nagłej 

Maszyna parowa, o mocy 350 Ic. rz 

T ING 'A d la utworzenia lub utrzymania potrzebnej próżni prze­
puszczaniu w ruch maszyn parowych. 

"Woda od kondensatorów przechodzi do wielkiego zbioi -
nika, położonego na zewnątrz budynku elektrowni, o pojem • 
ności około 150 m 3 . Zbiornik ten jest podzielony ścianami po-
przecznemi na 3 przedziały: Woda od kondensatorów, zanie­
czyszczona, zmieszana ze smarami, wchodzi do przedziału 

R y s . 11. 

zmianie obciążenia o 25£ może czasowo zmienić ilość obrotów 
ty lko o 2%, a przy przejściu od obciążenia pełnego do zera — 
0 &%. Koło zamachowe, Avażące 10 t, daje równość ruchu '/soo-
Skutek użyteczny maszyny parowej był poręczony przez fa­
brykę na 85%, a w rzeczywistości przy próbach okazał się na­
wet większym. 

Maszyny parowo przy warunkach normalnych pracują 
z kondensacyą; na wypadek zaś zepsucia kondensatora lub 
braku wody jest urządzony oddzielny przewód do pary od-
chodowej. Kondensatory wobec znacznej różnicy poziomów 
sali maszynowej i wody w rzece, która przewyższa granicę 
niezbędną do dobrego ssania wody, są ustawione w p iwnicy 
1 są poruszane zapomocą osobnych prętów przez korby ma­
szyn parowych. 

Kondensatory przy maszynach są zraszane (ociekowe) 
z pompą powietrzną podwójnego działania do odprowadzania 
cieczy skroplonej. Średnica pompy 365 mm, skok 250 mm. 

Kondensatory ssą wodę potrzebną do skraplania bezpo­
średnio ze studni, zbudowanej na wybrzeżu rzeki, w odległo­
ści 25 m od sali maszyn. Do studni tej, zapomocą przewodu 
z rur kamionkowych o średnicy 18" ( = 450 mm), dopływa wo­
da z rzeki, znajdującej się w odległości 40 m od studni. R u r y 
ssące od kondensatorów łączą się w dzwonie powietrznym, 
o średnicy 1000 mm i wysokości 1600 mm, skąd już idzie do 
rzeczonej studni jedna rara o średnicy 12'' ( = 300mwi). Dzwon 
powietrzny jest zaopatrzony w wakuumetr i smoczek K o a -

pierwszego, napełnia go, przelewa się do drugiego i następnie 
do trzeciego. Przechodząc w ten sposób z jednego przedziału 
do drugiego, woda stopniowo w x w ł 

pozostawia smary i części waż­
kie i oczyszczona, a zarazem 
ostudzona odpływa z przedzia­
łu trzeciego osobnym przewo­
dem do rzeki. Z przedziału 
trzeciego woda jest także uży­
wana do zasilania kotłów. Sma­
ry, które zostają się przeważ­
nie na powierzchni zbiornika 
w przedziale pierwszym i czę­
ściowo w drugim, co pewien 
czas są zbierane, a zbiornik raz 
do roku jest oczyszczany od 
osadów. 

Maszyny parowe są połą­
czono w ten sposób z dynamo­
maszynami, że twornik dyna­
momaszyny jest nasadzony 
bezpośrednio na wał maszy­
ny parowej; maszyna parowa 
wraz z dynamomaszyna ma 
więc ty lko dwa łożyska. D y n a ­
momaszyna fabryk i Powszechnego Towarzystwa Elektryczne-

R y s . 12. 
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go w Ber l in ie daje przy 125 obr./min. i 500 woltach, 500 ampe-
rów a przy 130 obr./min. i 550 woltach—450 amperów. Pod­
wyższenie woltażu jest przewidziane na wypadek użycia tych 
dynamomaszyn do tramwajów elektrycznych. Dynamoma-
szyny mają po 12 magnesów i przedstawiają najnowszy typ 

Baterya akumulatorów. 

R y s . 13. 

fabryki . Cechą najznamienniejszą tego typu jest doskonała 
wentylaeya zarówno twornika jak i zwojów magnesowych, 
przez co osiąga się stosunkowo bardzo mały ciężar dynamo­
maszyn. Skutek użyteczny dynamomaszyny był poręczony 
przez fabrykę na 941/2%. Sprawdzić oddzielnie 
skutek użyteczny dynamomaszyny nie było mo-
żebne; sądząc jednak z tego, że przy próbach sku­
tek użyteczny dynamomaszyny wraz z maszyną 
parową był oznaczony na 88 — 90$, można wnio­
skować, że skutek użyteczny poręczony dyna­
momaszyny był w rzeczywistości osiągnięty. 

Podział napięcia dynamomaszyn na 2 x 2 2 0 
względnie 2 X 2 5 0 woltów osiąga się zapomocą 
bateryi akumulatorów. Do ładowania tej bateryi 
są na stacyi ustawione dwie dodatkowe dynamo­
maszyny, z których każda daje przy 585 — 600 
obrotach i 90 woltach 45 kw. Dynamomaszyny 
te są poruszane pi"zez elektromotory po 56 kon i , 
przy 220—275 woltach. Każdy elektromotor jest 
połączony bezpośrednio z dynamomaszyna; obie 
pary są umieszczone na wspólnej płycie z żelaza 
lanego i mogą być połączone ze sobą zapomocą 
sprzęgła rozsuwanego. Elektromotory te, połą­
czone ze sobą, mogą służyć również do podziału 
napięcia, oraz do wyrównania obciążenia dwóch 
części sieci. Motory są puszczane w ruch zapo­
mocą reostatów wodnych. 

Baterya akumulatorów (rys. 13) składa się 
z 266 elementów o pojemności 1730 amperogo-
dzin, przy 5-godzinowem rozładowaniu. Bate­
rya służy do dostarczania prądu elektrycznego 
podczas godzin małego zużytkowania energii elek­
trycznej, k iedy praca maszyn parowych nie opła­
całaby się, a również do pracy jednoczesnej z dynamomaszyna-
m i w godzinach największego zużytkowania energii elek­
trycznej w mieście. Baterya akumulatorów dla lepszej wenty-
lacyi jest ustawiona na 2-m piętrze części mieszkalnej budyn­

k u , gdzie zajmuje całe piętro. Ponieważ tablica rozdzielcza 
jest ustawiona na wysokości 1-go piętra, przeto dla zmniej­
szenia kosztów przewodników prowadzących od komutatora 
do bateryi akumulatorów pomieszczono komutator w oddziel­
nym pokoju, znajdującym się na 2-m piętrze obok bateryi. 

Komutator (rys. 14) wpra­
wiany jest w ruch za­
pomocą elektromotoru m, 
znajdującego się przy n im, 
który otrzymuje popęd z ta­
bl icy rozdzielczej. N a ta­
bl icy rozdzielczej (rys. 15) 
jest 8 przycisków e, z któ­
rych każda para odpowiada 
jednej szynie komutatora. 
P r z y naciśnięciu jednego 
przyc isku sanki komutatora 
poruszają się w jedną stro­
nę, przy naciśnięciu drugie­
go guz ika tejże pary—w od­
wrotną stronę. Połączenie 
drutów jest urządzone w ten 
sposób, że za naciśnięciem 
przyc isku najpierw wpro­
wadza się w ruch elektro­
motor, a włączenie w prąd 
odpowiedniego przenośnika 
(relais) wywołuje nadanie 
ruchu od po wied n im sankom. 
P o przejściu sanek z jedne­
go kontaktu na drugi , mo­
tor automatycznie się za­
trzymuje i ty lko nowe naci­
śnięcie przyc isku wywołuje 
dalszy ruch motoru i sanek. 
A b y dyżurny przy tablicy 
rozdzielczej wiedział na ja­
k i m kontakcie stoją w da­
nej chw i l i sanki a, komuta­
tor jest zaopatrzony w na­

stępujące urządzenie: Bęben objęty wstęgą stalową, prze­
suwającą sanki , jest połączony zapomocą łańcuszka bez 
końca z przyrządem sygnałowym, który przy przejściu 
sanek na jeden kontakt, obraca się o jedną podziałkę. 

Komutator, 

R y s . 14. 

N a tabl icy zaś są ustawione odpowiednio przyrządy z ty­
loma podziałkami ile jest kontaktów w komutatorze i przy 
obrocie przyrządu sygnałowego o jedną podziałkę strzałka 
odpowiedniego przyrządu na tabl icy posuwa się też o jedną 
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podziałkę. W ten sposób dyżurny przy tabl icy w idz i za­
wsze na którym kontakcie stają wszystkie cztery sanki komu-
totora. Przyrząd sygnałowy jest zbudowany na zasadzie 
obracającego się pola magnetycznego. 

Zapomocą wspomnianego podwójnego komutatora o 24 
kontaktach, baterya akumulatorów łączy się z głównemi szy­
nami tablicy rozdzielczej. Do każdego kontaktu komutatora 
dołączono dwa elementy, wskutek czego różnica napięcia mię­
dzy 2-ma obok siebie znajdującymi się kontaktami wynosi 
4 wolty. 

D l a każdej z głównych dynamomaszyn na tabl icy rozdziel­

ność wyrównywania na stacyi obciążenia obydwóch części 
sieci. Ilość energii zużytej do oświetlenia stacyi mierzy się 
osobnym l icznik iem. 

Do mierzenia ilości prądu, który idzie do oddzielnych 
punktów zasilających, są przewidziane na tablicy rozdzielczej 
amperomierze na przewodach zasilających. Wszystkie apa­
raty na tablicy są precyzyjne. Tabl ica rozdzielcza jest usta­
wiona na specyalnym pomoście na wysokości około 3 m nad 
podłogą sal i maszyn, w odległości l 1 / 2 m od ściany, tak, że za 
tablicą jest pozostawione wolne przejście. Tabl ica składa się 
z 10-ciu płyt marmurowych osadzonych w ramie żelaznej i uję-

Schcmat rozdziału prądu. 

w.1 ) w . ' 

•Q\ ko-i ki;-

VI l i i i l i n 1111 1 

R y s . 15. 

czej są ustawione: dwubiegunowy ochronnik, dwubiegunowy 
przełącznik na wypadek pracy w przyszłości tych samych ma­
szyn dla tramwajów elektrycznych, min imalny wyłącznik, 
amperomierz, woltomierz i l i cznik do kontrolowania ilości 
wytwarzanej przez dynamomaszynę energii elektrycznej. 
L i c z n i k i są ustawione także na szynach do ładowania i do 
wyładowywania bateryi akumulatorów, oraz na szynach od­
dających prąd do miasta. W ten sposób jest najzupełniej sza 
kontrola energii wytwarzanej przez maszyny, użytej na łado­
wanie i otrzymanej od rozładowywania akumulatorów i od­
danej do miasta. 

Oświetlenie stacyi jest urządzone na 220 woltów i może 
być przyłączane do którejkolwiek połowy sieci, co daje moż-

tych w ozdobną ramę dębową z zegarem w części górnej. N a 
pierwszych dwóch płytach są ustawione aparaty dla dynamo­
maszyn, na trzeciej płycie — dla motorów, na czwartej—dla 
dynamoszyn dodatkowych, na piątej i szóstej — stacyjne 
woltmetry oraz aparaty d la akumulatorów, na siódmej 
i ósmej—amperomierze dla oddzielnych punktów zasilających 
i wyłączniki dla kab l i rzecznych. Nadto są na tabl icy roz­
dzielczej dwie płyty wolne, zachowane dla dwóch nowych 
dynamomaszyn. 

Oprócz aparatów wymienionych, ustawiono jeszcze przy 
tablicy rozdzielczej woltomierz samoczynnie zapisujący do 
kontro l i prawidłowego utrzymywania napięcia stałego w sieci. 

(C. a. ii.). 

O wytrzymałości słupów. 
O d c z y t D - r a M. T . Hnbern, wygłoszony n a z e b r a n i u „Towarzystwa P o l i t e c h n i c z n e g o " we L w o w i e d . 13 m a r c a 1907 r. 

(Ciąg da l s zy do s t r . 198 w J * 16 r. b.) 

Powracając teraz do kwestyi obciążenia krytycznego 
zobaczymy, że do znalezienia wartości Eulerowskiej nie po­
trzeba przyjmować ani mimośrodkowości 
obciążenia, ani też nieprostoliniowości osi 
słupa i t. d., lecz wystarczy rozwiązać zada­
nie następujące: „Dany słup prosty z mate­
ryału jednolitego i podlegającego prawu Ho-OKE'A jest obciążony środkowo dowolną da­
ną siłą P ; pytanie czy i pod j a k i m i warun­
kami może być oś słupa w równowadze 
krzywą?" 

Jakoż obrawszy pierwotny kierunek 
osi (rys. 2), na którym jej końce i po od­
kształceniu pozostają, za oś x-ó\v, znajduje- I 
m y momet zgięcia w dowolnym punkcie 1/ 
M = Py, a zatem równanie różniczkowe: 

(*!*]•/. 
111 - -P>•:;TT% 

A 

' t 1 + ( £ ) ' ] ' 

wyższemu równaniu, widać już na pierwszy rzut oka, gdyż 
dla y = stałej = 0 wypada p = stałej = o o przy jakiejkowiek 
wartości P. A l e nam chodzi o kształt krzywy. 

Zobaczmy najpierw jak sobie można poradzić z tem za­
gadnieniem bez rachunku nieskończonościowego, zadawala­
jąc się znalezieniem pierwszego przybliżenia wartości k ry -

d2y 
Ix* 

~Py{" 
x 

R y s . 2. 

określa wszelkie możebne kształty równowagi osi słupa dla 
każdej wartości P. Że i prosty kształt słupa dogadza po-

R y s . 3. 

tycznej. Dopóki wygięcie jest bardzo małe, czy l i łuk l i n i i 
ugięcia bardzo płaski, można go z pewnem przybliżeniem 
uważać za łuk koła. Wtedy pomiędzy strzałką wygięcia f 
(rys. 3), cięciwą równą w znacznem przybliżeniu l i promie-
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niem koła r zachodzi 
w postaci proporcyi : 

związek dobrze znany z planimetry i 

l l 

= "p>- daje 
Pf 

P = PK' = 10 (6), 

r : T = ¥ : ( 2 r - / ) , 

P 
z której wyn ika w przybliżeniu /'= -g-— 

Lecz krzyw izna l in i i wygięcia jest w rzeczywistości 
zmienną i spada k u końcom do zera; prawdziwy łuk zatem 
odpowiadający wartości r pomienia w wierzchołku, będzie 
miał (jak widać z rysunku) strzałkę mniejszą niż z powyższe­
go równania wypada. Oceniwszy „na oko" , możemy to 
uwzględnić zastępując w mianowniku cyfrę 8 przez 10, czy l i 

P^ząc / = = W 

co w połączeniu z równaniem teoryi zgięcia r 

El 

a zatem wartość różniącą się stosunkowo niewiele od Eu le -
rowskiej (rc2 = 9,870). Godnym uwagi w powyższym wy­
wodzie jest fakt, iż rugowanie r z dwu równań poprzednich 
pociąga za sobą i wyrugowanie strzałki ft co mogłoby dać 
powód do błędnego mniemania, że po osiągnięciu krytycz­
nej wartości obciążenia osiąga wygięcie dowolnie wielką war­
tość. P r z y starannem jednak rozpatrzeniu sprawy, dowodzi 
to ty lko, że po przekroczeniu obciążenia krytycznego rośnie 
(na razie przynajmniej) wygięcie znacznie prędzej niż obcią­
żenie, jak to stwierdza ścisłe rozwiązanie zagadnienia i do­
świadczenie. 

Inaczej radzi sobie z naszem zagadnieniem technik, któ­
ry nie obawia się równania różniczkowego, o ile ono da się 
zcałkować zapomocą funkcy i elementarnych. Temu zaś wy­
maganiu czyni zadość przybliżone równanie l i n i i ugięcia, któ­
re w t ym przypadku przybiera postać: 

d»y P 
dx2 El y — *'y (7). 

Jego rozwiązaniem ogólnem jest: 

y = A s in ax -4- B cos a.x, 

l/Z przyczem a zaś A i B oznaczają stałe całkowa-
\ El 

nia. Stała B jest widocznie zerem, gdyż dla x = 0 jest y = 0, 
a zatem 

= Asin \l/4f • (8). 

Lecz y jest zerem także dla x = l, ażeby więc A mogło 
być różne od zera, t. j . ażeby wygięcie było możebne, musi 

albo 2JT, 3TC, . . . . k%. Pierwszemu z tych ró­
wnań warunkowych odpowiada najmniejsza wartość P, a mia­
nowicie: 

PK = % p> 

przeto ta wartość jest dolną granicą obciążenia, które wywo­
łać musi wygięcie słupa, czy l i jest obciążeniem krytycznem. 
Strzałka wygięcia pozostaje jednak, jak w rachunku poprzed­
n im, nieoznaczoną, albowiem po wstawieniu wartości na P 
w równaniu (8) mamy: 

y = A s i n — x, 
l 

czy l i ze względu, że y = f, d la x 

y = /' sin 

2 

Stąd innych zaś warunków na oznaczenie f nie posiadamy, 
wnioski identyczne z wyprowadzonymi poprzednio. 

Uzbroiwszy się wreszcie w kompletny aparat wiedzy 
matematycznej, potrzebny do traktowania dokładnego równa­
nia różniczkowego (5), znaleźliśmy z LEGRANGE'M („Sur la fi­
gurę des colonnes") następujący związek pomiędzy obciąże­
niem P a strzałką ugięcia f: 

p^ 

El 

+ 
1 .3 
2 . 4 + 

+ 
(9). 

Ze związku tego, wyprowadzonego także w rozprawie 
inż. K . OBREBOWICZA, łatwo wyczytać, że wygięcie (wybocze-
nie) powstać może ty lko d la P > PK, dopiero wtedy bowiem 
jest wyraz po lewej stronie > 1 , a więc po prawej /'rzeczywi­
ste i bezwzględnie biorąc >0 . Znowu zatem wypada na ob­
ciążenie krytyczne wartość Eulerowska PK. D l a P < P £ czyni 
powyższemu równaniu zadość ty lko urojona wartość f co 
znaczy, że wygięcie pod obciążeniem mniejszem od PE zajść 
nie może, o ile oczywiście spełnione są założenia wywodu teo­
retycznego, t. j . prostoosiowość słupa, środkowość obciążenia 
i jednolitość materyału. 

Równanie LAGRANGE'A, przestępne względem obu wiel­
kości Pif, zastąpił w nowszych czasach inż. dr. A . SCHNEI­
DER l) równaniami: 

185_ 
82 j34+ 

21 
507 
64 

(10), 

• •)(ii), 

przyczem a. 
p_ 

PE 
— 1. 

Pierwsze z tych równań może posłużyć do obliczenia ob­
ciążenia P, wywołującego daną strzałkę wygięcia /, drugie 
zaś do rozwiązania zadania odwrotnego, t. j . do obliczenia 
strzałki, powstałej wskutek danego obciążenia P > P A . (Dla 
P < PE wypada / urojone, podobnie jak w równaniu LA-GRANGE'A). 

Wszystkie powyższe wzory tracą oczywiście swoją waż­
ność z chwilą, gdy naprężenia przekroczą „granicę propor-
cyonalności" ap . Ażeby zatem zajść mogło wyboczenie zgo-

m u s i — r - < o„ 
A J f , c zy l i po wstawieniu wartości PE: 

El 
Al2 91 

(12). 

albo też po wprowadzeniu ramienia bezwładności przekroju i, 
określonego związkiem Ai2: 

2 

x2E 

Stąd wreszcie: 

Stosunek 4-, 
i 

słupa. Dopóki 

< 

= s2 > 
%2E 

(12'). 

(12"). 

Tl2E 

oznaczony przez s, jest miarą smukłości 

przeto smukłość s nie przekracza wartości 

którą możemy nazwać smukłością krytyczną, 

poty nie może zajść sprężyste wyboczenie słupa. 
A le , jak już wspomniałem, formuła EULER'A nie uwględ-

nia ciężaru własnego słupa, tudzież zmienności spółczynnika 
sprężystości niektórych materyałów z naprężeniem. Otóż 
z uwzględnieniem ciężaru właściwego p='(l przybiera równa­
nie różniczkowe l i n i i ugięcia postać 

"dhj iP_ j l-x \ dy 
\EI dx3 El (13), 

nie dającą się zcałkować zapomocą funkcy i elementarnych. 
Skoro jednak ciężar własny p jest dość mały wobec obciąże­
nia Eulerowskiego (a ty lko z t ak imi słupami mamy do czy­
nienia w praktyce), to z powyższego równania można pięk­
nym sposobem, zastosowanym przez prof. SOMMERFELD'A, 
w przytoczonej publ ikacy i , znaleźć następującą dokładną war­
tość obciążenia krytycznego: 

Pt = PB i - Y j 1 - '-£-)* " F* ~ °£0p . . . (14). 

') Z o i t s c h r . d . óst. I n g . u . A r c h . - V e r . 1901, str . 633—638. 
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Uwzględnienie zmienności E prowadzi również do dość 
prostego wzoru na obciążenie krytyczne, jeżeli przyjmiemy, 
że E jest liniową funkcyą naprężenia a, czy l i , że 

E = E0 — £3 (15), 
przyczem E0 oznacza początkową wartość spółczynnika sprę­
żystości (dla nieskończenie małego naprężenia o), zaś e jego 
średni ubytek na jednostkę naprężenia, uważany za stały. 
Przyjęcie zależności liniowej E od naprężenia nie ma preten-
syi do ścisłości, jest wszelako, jak się przekonałem, najdo-
godniejszem w rachunku, a zapewne wystarczająco dokład-
nem do naszego celu. Napiszmy teraz wzór EULER'A W postaci: 

P E 
a = ~r- — Tt2 —2" i wstawmy weń wartość E z (15), a po 
rozwiązaniu względem a znajdziemy równanie: 

' P Ł T?E0 

A 
Oj = 

s 2 + (16), 

określające związek pomiędzy obciążeniem krytycznem a roz­
miarami i stałemi sprężystości słupa z materyału, nie podle­
gającego prawu HOOKE'A (żelazo lane, beton i t. p). 

Załatwiwszy się z obciążeniem krytycznem Pk, przejdź­
my teraz do wytrzymałości słupa P, „ , określonej ogólnie już 
na wstępie. Otóż według zapatrywania, panującego dotąd 
wszechwładnie w świecie technicznym, lecz bez wątpienia t y l ­
ko w pewnych warunkach ścisłego Ł), normują obciążenie 
Pa największe naprężenia, powstające w materyale słupa pod 
jego wpływem. Ody te naprężenia osiągną granicę plastycz­
ności (n. Fliessgrenze) w materyale ciągliwym, jak np. żelazo 
kowalne, względnie granicę wytrzymałości materyału k r u ­
chego, jak np. zwykłe żelazo lane i kamień, to słup traci zdol­
ność dźwigania; odpowiednie obciążenie jest szukanem Pw. 
Związek pomiędzy środkowem (i równomiernie na podstawach 
słupa rozłożonem) obciążeniem P a naprężeniem (głównem) a 
jednolitego materyału słupa jest oczywiście bardzo prosty, 
dopóki P nie przekracza wartości krytycznej , t. j . dopóki 
kształt prosty słupa jest kształtem jego równowagi stałej. 
(Odkształcenie słupa jest wtedy jednorodne). Związek ten 
wyraża równanie P — Aa, a więc oznaczywszy przez a„ gra­
niczną wartość naprężenia, mamy: 

P „ = Aaw < Pk (17). 

Wynikałoby z tego, że wytrzymałość słupów z danego 
materyału zależy ty lko od przekroju i jest doi i proporcyonal-
na, dopóki nie wypada większa od obciążenia krytycznego. 
A l e wiemy bardzo dobrze, że w rzeczywistości ma się rzecz 
nieco inaczej, mianowicie już w najniższych słupach (t. j . słu­
pach o małej smukłości) objawia się pewna zależność P „ od 
długości. Weźmy np. pod uwagę klasyczne doświadczenie TETMAJER'A. Wielce zasłużony ten badacz wyprowadza dla 
słupów z żelaza spawalnego o smukłości S pomiędzy 10 a 112 
wzór doświadczalny 

Pw = (3030 - 12,9 s) A. . . . . . (18), 

przyczem A w cm2, a Pw w kg. D l a s większego od 112 aż do 
mniej więcej 350 jest według TETMAJER'A P,„ dość dokładnie 
równe P/,. We wszystkich zaś przypadkach było powodem 
utraty zdolności dźwigania wyboczenie w k ie runku prosto­
padłym do osi najmniejszego momentu bezwładności przekro­
j u , czy l i krócej: w k ierunku najmniejszego promienia bez­
władności przekroju. To wyboczenie nie było oczywiście przy 
smukłości mniejszej od sk wyboczeniem sprężystem, nie mo­
gło zatem być posłusznem formule Eulerowskie j . Potwierdza 
to w zupełności wzór TETMAJER'A, Z którego wynika , że śred-

P 
nie ciśnienie — j - w przekroju słupa przekraczało zawsze 
w przypadkach t y m wzorem objętych granicę proporcyonal-
ności ip, wynoszącą około 1500 atm. Uważając ją za równą 
granicy sprężystości as, znajdujemy odpowiednią smukłość 
krytyczną sk = 114,7 (E = 2000000 atm.), a więc bardzo 
niewiele różną od 112. 

Przedstawiwszy związek pomiędzy o„ a s wykreślnie, 
otrzymuje TETMAJER W przybliżeniu linię ABC (rys. 4), złożo­

ną z prostej AB, nachylonej do osi s i części hyperbol i sze­
ściennej, której asymptotami są osi układu, gdy tymczasem 
najprostsza teorya żąda z razu prostej BD, równoległej do 
osi s. P r zyc zyn tego zboczenia upatrują zwykle w niedają-
cych się ściśle urzeczywistnić założeniach teoryi, któremi są: 
prostoliniowość osi słupa, środkowość obciążenia i jednolitość 
materyału. Mojem zdaniem jednak, żadna z tych przyczyn, 
grających niezaprzeczenie ważną rolę w zwykłych słupach 
praktyk i , nie wystarcza do zupełnego wytłumaczenia tak 
znacznych zboczeń w doświadczeniach laboratoryjnych, d la 
których dobierano materyał bardzo starannie, aby zboczenia 
od założeń teoryi uczynić możliwie małe, wskutek czego i zbo-

') Bliższe szczegóły zna jdz ie c z y t e l n i k w p r a c a c h auto ra , ogło­
s z o n y c h w Czas. Techn., p. t. , ,W sp raw i e r a c y o n a l n e g o o znac zan i a 
wymiarów belek żelaznobetonowych" (1905) i „Obliczenie wymiarów 
be lek b e t o n o w y c h , obus t ronn i e u z b r o j o n y c h " (1906). 

R y s . 4. 

czenia od teoretycznych wartości Pw powinnyby wogóle wy­
paść nie wielkie (z wyjątkiem, jak zobaczymy, okolicy smu­
kłości krytycznej). Główna przyczyna t k w i w tem, że średnie 

P . . . . . 
ciśnienie — j - , odpowiadające obciążeniom b l i zk im obserwo­
wanemu Pw, leżą mniej lub więcej poza granicą proporcyo-
nalności, wskutek czego stosunek naprężenia do wydłużenia, 
który do granicy proporcyonalności jest stały i równy spół-
czynnikowi sprężystości E, maleje potem szybko wraz z na­
prężeniem według nieznanego prawa. Słup zachowuje się 
wtedy oczywiście podobnie, jak gdyby był sprężystym, ale 
0 mniejszym spółczynniku sprężystości, d la któregoby zatem 
wypadło mniejsze obciążenie krytyczne. Analogicznie zmniej­
sza się także i stałość równowagi prostej postaci słupa aż do 
zera, poczem słup się wygina, dążąc do nowej postaci równo­
wag i i powstaje zjawisko wyboczenia niesprężystego, a więc nie 
podlegającego równaniu EULER'A. Z takiego pojmowania 
sprawy wyn ika bezpośrednio, że znalezione przez TETMAJER'A 
Pw musiało być zależne od smukłości słupa s w ten sposób, iż 
malało ze wzrostem s. N iema oczywiście mowy o znalezieniu 
tej zależności zapomocą rachunku, który dać może ty lko pe­
wne przybliżenie 2); jedyną drogą do tego są możliwie liczne 
1 staranne doświadczenia, za jakie uważać można śmiało do­
świadczenia TETMAJER'A. Jedyny zarzut, j ak i i m zrobić 
można, uzasadnia po części położenie poziome, w jakiem 
słupy były badane, gdyż mimo częściowego zrównoważenia 
ciężaru własnego zawieszeniem w środku, względnie w dwu 
trzecich częściach, musiało zgięcie wskutek ciężaru własnego 
mieć pewien wpływ na Pw, malejący zresztą wraz ze smukło-
ścią. Zupełnie wolne od tego zakłócającego wpływu byłyby 
ty lko wyn ik i doświadczeń na słupach pionowych. 

A l e to są już subtelności naukowe; ogół techników b l i ­
żej obchodzi inna kwestya nasuwająca się przy każdem 
obliczeniu ustroju ze względu na wytrzymałość. Pro­
jektujący inżynier pragnąłby mianowicie wiedzieć możliwie 
dokładnie, j a k i stopień pewności m odpowiada zamierzonemu 
obciążeniu słupa Pb, czy l i ile razy trzebaby to obciążenie po­
większyć, ażeby zagrażało stałości ustroju, którego częścią 

3) T a k i r a c h u n e k przeprowadził podobno Engesse r , 
spotkałem się dotąd z tą pracą. 

ale n ie 
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składową jest ów słup. Gdyby np. chodziło o słup z żelaza 
spawalnego, o smukłości pomiędzy 10 a 112, to bardzo wie lu 
zadecydowałoby teraz po prostu: „Iloraz Tetmajerowskiej war­
tości Pw przez zamierzone Pt daje szukany stopień pewności". 
Tak też zapatrywał się na tę kwestyę sam TETMAJER i, jak się 
zdaje, większa część niemieckich inżynierów-badaczy. Istnie­
je jednak pogląd odmienny, rozpowszechniony pośród inży­
nierów francuskich, a reprezentowany w Niemczech przez FÓPPL'A, godnego następcę znakomitego BAUSCHINGER'A, któ­
ry, jak sądzę, jest w pewnych warunkach racyonałniejszym. 
Według tego poglądu należy w naszym przypadku obliczać 
pewność nie z obciążenia PJ, które spowodowało wyboczenie 
słupa w krótkim czasie doświadczenia, lecz z obciążenia, któ­
re wywołuje pierwsze wyraźne odkształcenia trwałe, dla któ-

rego zatem •= = granicy sprężystości os, zamiast której przy­
jąć można uchwytniejszą granicę proporcyonalności (tak 
dla żelaza spawalnego, jako też zlewnego i stali). Przekro­
czenie bowiem granicy sprężystości materyału ciągliwego jest 
tu poniekąd równoznaczne ze zniszczeniem stałości jego równo­
wag i molekularnej w całej masie słupa i chociaż nie prowa­
dz i jeszcze do pokonania spójności, to jednak z biegiem czasu 
wywołać może tak wielką zmianę jego postaci, że słup prze­
staje spełniać swoje zadanie, co, praktycznie biorąc, jest ró­
wnoważne z utratą jego wytrzymałości. Takie pojmowanie 
wytrzymałości elementu konstrukcyjnego z materyału ciągli­
wego prowadzi do pojęcia dwu granic jego wytrzymałości, 
a mianowicie: 

I) granicy dolnej PJ-d\ unormowanej naprężeniem ap, 
a więc w naszym przypadku = A ap i 

II) granicy górnej PJv], wyznaczalnej w naszym przypad­
k u ty lko zapomocą bezpośrednich doświadczeń. 

Obie granice leżą tem bliżej siebie, im mniejsza jest pla­
styczność materyału. Jeżeli materyał jest lu-uchy, to istnieje 
oczywiście ty lko jedna granica wytrzymałości Pa. TETMAJER oznaczał górną granicę wytrzymałości swoich 
słupów z żelaza kowalnego, gdyby jednakże szukał dolnej, 
i , co za t em idzie, obserwował obciążenie wywołujące przekro­
czenie granicy proporcyonalności, to z pominięciem na razie 
smukłości b l i zk ich sk otrzymałby niewątpliwie jako początek 
wykresu (rys. 4) prostą DB, równoległą do osi s w odstępie 
mniej więcej op, a więc zgodność z dawną najprostszą teoryą. 
Ze taka obserwacya byłaby bez porównania trudniejsza 
i uciążliwsza, niż stwierdzenie wyboczenia niesprężystego, nie 
potrzebuję udowadniać; na poparcie zaś zapatrywania wiodą­
cego do zwykłej teoryi (prostej równoległej) mogę przytoczyć 
jeszcze znane w y n i k i badań BAUSCHINGER'A nad wytrzymało­
ścią przy wie lokrotnych zmianach naprężenia, które prof. Tuo -LLIE streszcza w swojej „Statyce budowl i " słowami: „Zmiany 
naprężenia między naprężeniem równem 0 a naprężeniom na 
granicy sprężystości nie sprowadzają n igdy przerwania, je­
żeli materyał nie posiada błędów i jeżeli granica sprężystości 
nie została sztucznie podniesiona". Uzupełniając zaś to wy­
słowienie wypada dodać, że wedle doświadczeń BAUSCIIINGĘ-
R'A muszą dostatecznie l iczne zmiany naprężenia w granicach 
przekraczających naturalne granice sprężystości prowadzić 

w końcu do przerwania. Wprawdz ie badania BAUSCHINGER'A 
dotyczyły wytrzymałości przy rozciąganiu, jednakże jest 
wielce prawdopodobnem, że i ch w y n i k i mają znaczenie ogól­
niejsze i mogą być m u t a t i s m u t a n d i s stosowane do wy­
trzymałości przy ściskaniu. W ich wysłowieniu należałoby 
zapewne tylko wyraz „przerwanie" zastąpić wtedy wyraże­
niem: „odkształcenie trwałe o dowolnej wielkości". 

Moje wreszcie tłumaczenie zjawiska wyboczenia niesprę­
żystego jest poparte inną grupą doświadczeń TETMAJER'A, 
a mianowicie badaniem słupów z żelaza zlewnego, o spółczyn-
n iku sprężystości 2150 000 atm. i wytrzymałości przy rozcią­
ganiu około 4500 atm. Z tych doświadczeń wyprowadził TET­MAJER również wzór doświadczalny 

P'w = (3100 — 11,4 s) A (19), 
ważny dla smukłości pomiędzy 10 a 105, któremu odpowiada 
prosta A'B' wykresu (rys. 4), nachylona znacznie mniej wzglę­
dem osi s, niż prosta dla żelaza spawalnego. Taką samą róż­
nicę dostrzedz można w wykresie wzorów l in iowych prof. 
F . JASIŃSKIEGO, który w rozprawach: ,,Recherches sur la fłexion 
des pieces comprimees'' (Annales des ponts et chaussócs, 1894), 
oraz „Badania nad sztywnością prętów ściskanych" (Warsza­
wa, 1895. Nakład Redakcy i Przeglądu Technicznego, str. 67), 
zużytkował w y n i k i doświadczeń BAUSCHINGER'A, CONSIDERE'A 
i TETMAJER'A do obliczenia współczynników zapomocą teoryi 
najmniejszych kwadratów i znalazł 

Pw — (3391 — 16,48 s) A 
dla żelaza spawalnego (s < 114,7), zaś 

Pw == (3387 — 14,88 s) A 
dla żelaza zlewnego (s < 110,1). 

Otóż zgodnie z przedstawionem tłumaczeniem wyboczo-
nia niesprężystego da się to mniejsze nachylenie bardzo do­
brze objaśnić różnicą w odkształcalności niesprężystej obu 
gatunków żelaza. Jeżeli bowiem za miarę odkształcalności 
niesprężystej przyjmiemy przewyżkę naprężenia na granicy 
plastyczności ponad naprężeniem na granicy sprężystości, to 
wielkość ta wypada, jak wiadomo, znacznie mniejsza dla że­
laza zlewnego, niż dla żelaza spawalnego. Jeszcze mniejszą 
jest ta wielkość dla stali, zwłaszcza twardej. Skoro przeto, 
w myśl owego tłumaczenia, przypada wyboczenie niespręży-
ste w obrębie interwału naprężeń a p r j , ( . — o„ to różnice mię­
dzy obserwowanem v'k a a, muszą wypaść mniejsze dla żelaza 
zlewnego, czy l i prosta wykresu łagodniej pochylona, niż dla 
żelaza spawalnego. Wszelkie usiłowania wyjaśnienia tego 
faktu samemi ty lko nieuniknionemi mimośrodkowościami 
obciążenia i t. p. chybiłyby, jak sądzę, celu, niema bowiem 
powodu, aby te zboczenia miały większy wpływ w przypad­
k u żelaza spawalnego, niż żelaza zlewnego. 

Lecz jakiż ostateczny wniosek z tych rozumowań? N a 
jaką wytrzymałość słupa można liczyć w praktyce? S formu­
łowanie odpowiedzi odłożę na później, a przejdę obecnie do 
omówienia wytrzymałości słupów, których smukłość s jest 
większa od smukłości krytycznej sk, ograniczając się do ma­
teryałów, podlegających najprostszemu prawu sprężystości, 
t. j . prawu HOOKE'A i przyjmując wszelkie inne założenia na­
szkicowanej powyżej ścisłej teoryi wyboczenia sprężystego. 

(C. d . n . ; . 

Margiel w glinie i w wyrobach z gliny. 
Napisał J u l i a n R a k o w s k i . 

(Dokończenie do str . 200 w Ns 16 r. b.) 

Wynalazca zdołał umieścić k i l k a sztuk swej konstrukcy i 
w cegielniach niemieckich bardzo prędko, zanim się spostrze­
żono, jak wadliwie w praktyce działa maszyna, zareklamowa­
na odrazu zręcznie przez najpoważniejszą fabrykę maszyn ce-
glarskich, w której wynalazca jest konstruktorem. 

Ratując swój pomysł i opinię fabryk i po ujawnieniu się 
wad wynalazku, konstruktor rozłączył przedewszystkiem obie 
grupy biegunów i dał i m oddzielne korbowe sprzęgacze z wa­
łem popędowym zwykłym pionowym; następnie zredukował 
ilość biegunów do czterech i odwrócił porządek stopni, usta­
wiając mniejsze na zewnątrz, a większe wewnątrz, aby uła­

twić narzucanie miewa, odbywające się teraz z boku wprost 
z ziemi; z porządku rzeczy musiał wynalazca unieruchomić ta­
lerz i puścić w ruch obiegowy bieguny zapomocą transmis}'! 
górnej, chcąc uprościć i ułatwić budowę (rys. 20). Tak więc 
z całego błyskotliwego pomysłu, mającego łączyć zalety tale­
rzy pełnych i dz iurkowanych bez zatykania się szpar, pozosta­
ła w gruncie rzeczy konstrukeya już znana, dawna, ze zmianą 
podrzędnego znaczenia przez wprowadzenie dwóch ustopnio-
wanych mniejszych biegunów. To ustopniowanie raczej za­
wadza niż pomaga, gdyż mlewo spada samo przedwcześnie ze 
stopnia na dolny talerz i przez to utrudnia należyte rozdrob-
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riienie. Lepsze byłoby wprost poszerzenie biegunów, zamiast 
podzielenia na dwa sprzężone różnej średnicy, przez co nie 
zmniejszyłaby się wydajność ilościowa, a zwiększyła jakościowa. 

Ulepszony młyn pionowy, pomysłu Gielow'a. 

R y s . 

Pomijam k i l k a innych typów młynów do gl iny, używa­
nych za granicą, i nie przedstawiających szczególnego intere­
su przy rozdrabnianiu marglu. Pozostaje jeszcze jeden, god­
ny uwagi , który wykazał jaskrawiej wady dotychczasowych 
znanych młynów i połączenie i ch zalet obok jesz­
cze innej, nowej zalety. Młyn ten jest polskiego 
pomysłu. 

Rozdrabniacz ten (rys. 21), pomysłu autora, 
znany czytelnikom Przeglądu Techn. z opisu po­
danego wAI»JM24i6zr. 1904, składa się przede­
wszystkiem z górnego talerza dziurkowanego i dol­
nego pełnego w jednej wspólnej ramie, z jednym 
Avspólnym wałem pionowym, przechodzącym przez 
środki obu talerzy. To pierwsza nowość, jako 
układ powierzchni mielących talerzy. Druga no­
wość zupełnie oryginalna, to bieguny w ten spo­
sób ustopniowane, że w celu stopniowego roz­
drobnienia miewa pierwszy biegun jest najwyż­
szy i najwęższy, drug i z kolei,rozdrabniający mle­
wo, jest niższy i szerszy, to samo i następne, coraz 
niższe i szersze. Rysunek przedstawia oba tale­
rze na rolkach, obracane od spodu jedną siłą po-
pędową; bieguny obracają się na talerzach około 
swych osi na miejscu. T a k i rozdrabniacz z oby­
dwoma talerzami ruchomymi pracuje wydajniej, 
niż z nieruchomymi, gdyż talerzom można na­
dać prędszy ruch obrotowy niż biegunom ruch 
obiegowy; natomiast tańsza jest konstrukcya mły­
na z talerzami nieruchomymi, wymagającymi 
mniej materyału na swą lżejszą budowę. Z tego 
powodu ty lko pierwszy egzemplarz tego pomysłu 
został wykonany z talerzami ruchomymi, a inne, 
pracujące za granicą, mają talerze górne nieru­
chome, dolne zaś ruchome. Zgarnianie miewa 
z powierzchni pełnych w jednem miejscu jest do­
godniejsze z ruchomego talerza niż z nieruchomego na całym 
obwodzie. 

Rozdrabnianie i przeróbka miewa odbywa się w sposób 
następujący: Z podnośnika lub z piętrowego pomostu gl ina 

dostaje się pod największy biegun górny o średnicy 1,5 TO 
i szerokości około 300 TO. Dzięki wysokości bieguna i punk­
tom oporu na talerzu w postaci szpar rusztowych, g l ina naj­
bardziej obślizgła i skawalona daje się wciągnąć i częściowo 
rozmiażdżyć a częściowo odrazu przetłoczyć pod talerz. Re­
szta nieprzetłoczonej g l iny rozpłaszczonej podlega przegniece-
n iu przez drug i biegun niższy a szerszy i wraz z poprzednią 
spada na talerzjdc pełny ruchomy, osadzony na głównym wa­
le p ionowym. Z tego zbiornika zgarnia ją nieruchomy płu­
żek w stanie klusek i spłaszczonych kawałków i zrzuca na dol­
ny talerz, znacznie większy od górnego, pod następny biegun 
niższy, lecz szerszy od poprzedniego. Trzeci biegun glinę roz­
płaszcza w postaci szerokiej wstęgi ki lkomil imetrowej grubo­
ści, nalepionej na powierzchni talerza. Tuż za t ym biegunem 
skrapia tę wstęgę rurka wodociągowa dziurkowana w kierun­
k u promienia talerza, a następny czwarty biegun niższy i szer­
szy rozpłaszcza wstęgę cieniej i wtłacza wodę w glinę. 
Czwarty najniższy i najszerszy biegun ścienia wstęgę ostatecz­
nie i wgniata w nią wodę nawskróś, poczem zeskrobuje ją 
stalowy płużek nieruchomy z talerza do wózka lub innej ma­
szyny. Materyał pod lega więc faktycznie i bez przeszkód w spo­
sób już znany i wypróbowany, ale skuteczniej i konsekwen­
tniej przeprowadzony, stopniowej przeróbce i zależnie od cię­
żaru biegunów może być bez przykrych niespodzianek zmielo­
ny na proszek. Mieszanie zaś miewa uskuteczniają nie ty lko 
ruszty, ale i talerzyk zbiornikowy. Nawodnianie nie może być 
równomierniejsze na żadnej innej maszynie pokrewnej lub 
specyalnej. Talerz górny ma dno podwójne: dolne stałe z że­
ber podporowych z kutej stali, względnie cienkich a mocnych, 
mało tamujących miejsce przetłaczanej glinie, górne wy­
mienne z k i l k u wstawek płaskich stalowych podziurkowanych; 
te płytki stalowe grubości 5 mm łatwo przepuszczają glinę 
bez dużego tarcia i oporu dzięki swej cienkości i dzięki cięża­
rowi biegunów i umożliwiają zastosowanie możliwie ważkich 
szparek wylotowych, wielkości zaledwie 2 — 3 TOTO. Łatwo 
sobie wyobrazić, że przy takiem rozdrobnieniu g l iny z najnie­
bezpieczniejszym wapniakiem, bieguny dolne na pełnym tale­
rzu są w stanie margiel zupełnie sproszkować, byleby był do­
brany odpowiedni ciężar biegunów, tem bardziej, że mlewo 
już rozpłaszczone nie jest znów sztucznie a niepotrzebnie 
zgarniane, jak gdzie indziej, aby się zmieściło pod następny 

biegun, lecz całym cięża-
Rozdrabniacz, pomysłu autora. 

gdzie się 
glinę na 
tam moż-

rem biegunów następ­
nych , niezależnych od 
siebie i spoczywających 
w łożyskach korbow3'ch, 
jest dopłaszczane jedna­
kowo na całej szerokości 
powierzchni m i e l e n i a . 
W tych wypadkach, gdzie 
nie zależy na zupełnem 
rozdrobnieniu m i e w a , 
gdzie więc w glinie nie-

marg lu 
przygotowuje 
gorszy wyrób 

takim młynie roz-

R y s . 21. 

drabniać glinę mniej dokładnie, a za to w większej ilości, 
w ilości dwa i trzy razy większej, zamieniwszy wstawki 
na górnym talerzu ze szparkami wązkiemi na wstawki rezer-
wowe o szerszych szparach. 
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Wkrótce, po ogłoszeniu przez urzędy patentowe opisu 
powyższej konstrukcyi , fabryka szwajcarska młynów trzy­
piętrowych zaczęła wypuszczać dwupiętrowe młyny z dwoma 
biegunami na każdym talerzu, d la udogodnienia zasilania ma­
szyny i d la zwiększenia jej wydajności; k i l k a innych zaś fa­
bryk niemieckich zaczęło reklamować dwupiętrowe młyny, 
jakoby niezrównanej i niedościgłej wydajności, z k i lkoma bie­
gunami obiegającymi przy nieruchomych talerzach. 

Zważywszy, że młyny pionowe załatwiają robotę walców, 
mieszadeł i nawadniaczów, że są trwalsze i równomierniej się 
zdzierają, że intensywniej pracują, że znakomicie upraszczają 
instalacyę maszynową, mniej zabierając miejsca niż tamte 
maszyny razem wzięte i redukując ilość oddzielnych trans-
misy i , że w sumie mniej kosztują i zmniejszają możliwość nie­
szczęśliwych wypadków, można przepowiedzieć i m coraz więk­
sze powodzenie, a dzięki ich rozpowszechnieniu i lepszą, ła­
twiejszą przeróbkę materyałów i większą wartość wyrobów 
z g l iny . 

Przepalanie marglu w glinie. Jeżeli w danej cegielni mar­
giel w gl inie gruntowej jest drobnoziarnisty lub też jeżeli 
grubsze marg lak i są wydzielone z g l iny albo rozdrobnione 
z gliną na kaszę, jeszcze szkodliwą, choć w mniejszym stopniu 
i jeżeli nie ma ceglarz możności na razie lub też i w przyszło­
ści rozdrobnienia ziarnek marglowych na proszek, to drob­
n iu tk i margielek musi być unieszkodliwiony w inny sposób 
przy wyrobie cenniejszego towaru. W lutym r. z. na zjeź­
dzie dorocznym przemysłowców cegielnianych w Ber l in ie 
zdawał sprawę z badań specyalnych powyższej sprawy kie­
rownik najpoważniejszego laborator ium chemicznego d la 
przemysłu ceramicznego w Niemczech, chemik C R A M K B . 
Twierdził on, że próby laboratoryjne kilkomiesięczne z roz­
ma i tymi marg lami w gl inie wykazały, iż rozdrobniony i wo­
góle drobny margie l wielkości 2 — 3 mm da się przepalić 
i unieszkodliwić wnormalnym ogniu pieców kręgowych, prze­
chodząc w związki chemiczne z krzemianami g l inu, byleby 
wyrób był w t ym ogniu dłużej niż zwykle się to dzieje. Zwy­
kły ogień normalny pieców kręgowych ma temperaturę od 
6 0 0 do tysiąca paruset i tysiąca ki lkuset stopni C . Wapniak 
wypala się normalnie w cieple z górą 1 0 0 0 ° 0 . Zatem g l iny 
zamarglone, wypalające się w niższej temperaturze, musiały­
by dla przepalenia marg lu uledz stopieniu albo otrzymać do­
mieszkę ogniotrwalszą, co podrożyłoby koszt i ch eksploatacyi. 
Każdego rodzaju g l iny zamarglone musiałyby zużywać wię­
cej pal iwa dzięki przepalaniu marglu, otrzymując wzamian 
większą wartość techniczną i handlową. 

W y n i k i badań laboratoryjnych potwierdzi l i następnie 
na zjeździe właściciele k i k u poważniejszych cegielni na pod­
stawie prób na dużą skalę w zwykłych piecach ceglarskich 

i przedstawil i szereg próbek wyrobów z g l iny różnego ro­
dzaju. 

Przepalanie marg lu w gl inie nie ty lko zwiększa ilość 
pal iwa, ale i zmniejsza wydajność ilościową pieców ceglarskich 
wskutek stałego opóźniania wyładunku. Natomiast sposób 
ten umożliwia zużytkowanie g l iny zmarglonej i uzupełnia i n ­
ne sposoby wa lk i z marglem w glinie. 

Streszczenie i wnioski ogólne. Ma rg l ak i małe i duże są 
szkodliwe w gl inie już przy jej przeróbce, formowaniu, susze­
n iu i wypaleniu, jak również w gotowych wyrobach z g l iny . 
Marg l ak i można z g l iny wydzielić mniej więcej, w miarę po­
trzeby i środków pieniężnych, dzięki istnieniu w ostatnich cza­
sach różnych specyalnych maszyn. Pewna odmiana marglu 
da się unieszkodliwić w wypalonym wyrobie przez zanurze­
nie na gorąco w wodzie; natomiast wapniak mineralny da się 
w ten sposób ty lko czasowo zneutralizować. Wszelkiego ro­
dzaju margiel da się z gliną rozdrobnić mniej lub więcej aż 
do unieszkodliwienia, zależnie od potrzeby i środków pienięż­
nych. Marg laczk i drobniutkie dadzą się przepalić aż do unie­
szkodliwienia w piecach ceglarskich przy wypalaniu wyrobu 
w temperaturze wyżej 1 0 0 0 ° C , w ciągu nieco dłuższego cza­
su niż normalnie potrzeba do dobrego wypalenia wyrobów 
z g l iny. Marg ie l sproszkowany i równomiernie z gliną zmie­
szany w ilości mniej więcej 30% może być bardzo korzystny 
w wyrobach z g l iny tłustej, jako środek chudzący i jako top­
nik, sprzyjający zeszkleniu się masy, a tem samem nadający 
wyrobom wytrzymałość i odporność na wpływy atmosferycz­
ne i na wilgoć. 

Marg ie l znajdujący się w gl inie nie powinien być czyn­
nik iem rozstrzygającym do zaniechania eksploatacyi danego 
pokładu g l iny . G l i n a sama przez się wyborowa, jeżeli jest 
zamarglona, może i powinna być zużytkowana zapomocą od­
powiednich urządzeń, skoro ty lko jest popyt na dobre wyro­
by z g l iny . 

P r z y wyborze maszyn, wydzielających margiel z g l iny 
lub rozdrabniających margiel w glinie, należy-kierować się 
nie ty lko konstrukcyą maszyn, ale koniecznie i doborowym 
i celowym materyałem budowlanym, gdyż przeróbka zanie­
czyszczonej g l iny wypada taniej lub drożej i maszyna pracuje 
dłużej lub krócej, zależnie od tego, czy części pracujące są że­
lazne, z odlewu twardego czy stalowe. 

Wreszcie należy zaznaczyć, że w własnym interesie wy­
twórcy wyrobów z g l iny leży nie łudzić się, że byle j aka ma­
szyna spełni zadawalniająco swe zadanie. Przeciwnie, czę­
sto można się w takich razach spodziewać zawodu w tej czy 
innej postaci. Dlatego nie powinno się zwracać o wskazów­
k i i rady do pierwszej lepszej fabryk i maszyn ceglarskich, ani 
brać od niej choćby najbardziej zachwalane maszyny. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

N o w y przyrząd do k o n d y e y o n o w a n i a . 

K o n d y c y o n o w a n i e m J) n a z y w a m y w y z n a c z a n i e n o r m a l n e j w i l ­
gotności materyałów t k a c k i c h . Jfateryały te zawierają z a w s z e p e ­
wną ilość w i l g o c i , która zależnie o d s p o s o b u p r z e c h o w y w a n i a b y w a 
r o z m a i t a ; ponieważ k u p u j e się j e n a p o d s t a w i e ciężaru, j e s t rzeczą 
ważną znać stopień wilgotności, a b y módz ustanowić cenę o d p o w i e d ­
nią d o is to tne j zawartości włókien w t o w a r z e . P r zy j ę t ym w h a n d l u 
z w y c z a j e m b a d a się próbkę wziętą z całej ilości k u p o w a n e g o ma t e ­
ryału ( d l a większych ilości k i l k a próbek) , susząc ją do stałego cięża­
r u ; d o l i c z y w s z y d o n i e go p e w i e n , d l a każdego g a t u n k u włókien s t a ­
le przy jęty p r o c e n t w i l g o c i , o t r z y m u j e się n o r m a l n y ciężar i ze s to ­
s u n k u j e g o d o ciężaru próbki p r z e d s u s z e n i e m o z n a c z a ciężar całej 
ilości materyału, z a który m a być zapłacona umówiona c e n a j e d ­
n o s t k o w a . 

W środowiskach h a n d l u włóknami t k a c k i e m i istnieją urzędy 
przeprowadzające b a d a n i a , a w i e l e f a b r y k p o s i a d a własne przyrządy 
do k o n d y e y o n o w a n i a . P r zy r ząd t a k i składa się z w a g i , której j e ­
d n a s z a l k a w kształcie d r u c i a n e g o k o s z y c z k a , zawierająca próbkę 
( z a zwycza j 250g) , s ięga do k o m o r y o g r z e w a n e j krążącem p o w i e t r z e m 

') P o l s k i e j n a z w y , zdaje się, dotąd n ie m a m y . 

gorącem. P o w i e t r z e to o g r z e w a się znów o d p i e c y k a g a z o w e g o , s p i ­
r y t u s o w e g o , o d r u r p a r o w y c h l u b o p o r n i c y e l e k t r y c z n e j . P róbka po ­
zostaje w k o m o r z e aż d o zupełnego wyschnięcia, co t r w a dość dłu­
go, bo t e m p e r a t u r y n i e można podwyższać p o n a d pewną wysokość 
( z w y k l e 1 0 0 — 1 1 5 ° C ) , po za którą włókna mog ł yby u l e d z z m i a n o m 
a także d l a t e g o , że włókna wewnątrz próbki z a w a r t e wysychają 
z n a c z n i e w o l n i e j niż zewnętrzne. 

W n o w y m przyrządzie do k o n d y e y o n o w a n i a , p a t e n t u J U N G -
I IAUS'A, w y r a b i a n y m pr ze z firmę: ( l e s e l l s cha f t f i i r T r o c k e n v e r f a h r e n 
w B e r l i n i e , z as t osowane są do o g r z e w a n i a l a m p k i żarowe kształtu 
r u r k i , które n i e t y l k o ogrzewają p o w i e t r z e krążące p r z e z komorę, a l e 
także wysyłają p r o m i e n i e c i e p l n e , przenikające z łatwością do wnę­
t r z a próbki, co b a r d z o przyśpiesza j e j w y s y c h a n i e . P r zy r ząd t e n 
p r z e d s t a w i o n y jest iv ogó lnym w i d o k u i dwóch przecięciach n a r y s . 1 
i 2 . W i d z i m y d w i e o d d z i e l n e k o m o r y wyłożone mater3rałem c h r o ­
niącym j e o d s t r a t ciepła i u z b r o j o n e p r z y węższych ścianach sze re ­
g i e m l a m p e k żarowych. K o m o r y służą n a p r z e m i a n do w y k o n y w a ­
n i a prób; do wnętrza i c h z w i e s z a się o d w a g i d r u t zakończony r u r ­
ką dźwigającą przykręcony d o n ie j k o s z y c z e k z próbką. K o s z y c z e k 
m a kształt z a s t o s o w a n y do r o d z a j u próbki i d o każdego przyrządu 
dołączone są 3 k o s z y c z k i ; wewnątrz r u r k i u m i e s z c z a się t e r m o m e t r 
wskazujący temperaturę. T e m p e r a t u r a p r z y p ewne j l i c z b i e zaświe-
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c o n y c h l a m p u t r z y m u j e się w stałej wysokości, a p r z e z włączanie 
l u b wyłączanie l a m p można ją d o w o l n i e zmieniać. L i c z b a l a m p j e s t 
t a k d o b r a n a , a b y p r z y włączaniu w s z y s t k i c h l a m p osiągnięta t empe -

R y s . 1. 

r a t u r a n i e przekraczała d o z w o l o n e g o m a x i m u m . D o zaświecania l a m p 
służą n a s t a w y n a t a b l i c y r o zdz i e l c z e j umies z c zone j p o n a d k o m o r a ­
m i , z b o k u p u l t u dźwiga jącego wagę . D l a p r z e w i e w u p o w i e t r z a 

znajdują się w do l e i górze komór o t w o r k i , które w czas ie ważenia 
można zamknąć; do wkładania koszyczków znajdują się w górnej 
ścianie komór z a m y k a n e o t w o r y . W a g a u m i e s z c z o n a j es t w s z k l a ­

nej sza fce (nie u w i d o c z n i o n e j n a r y s u n k u ) . P r zy r ząd d a się z łat­
wością przenosić i włączyć go można do każdego p r z e w o d u e l ek ­
t r y c z n e g o j a k zwyk łą lampę elektryczną. 

Zużyc ie prądu zależy o d wielkości próbki ; d l a prób ważących 
2 5 0 g t r w a suszen i e około 4 5 m i n . , a zużycie przęsła o napięciu 
1 1 0 v . w y n o s i około 0 , 5 k i l o w a t g o d z i n . 

F a b r y k a b u d u j e także przyrządy d o s u s z e n i a i n n y c h m a t e r y a ­
łów, urządzone n a tej samej z asadz i e . Dr. St. A. 

W a l c o w n i e G r e y ' a do żelaza. 

W Przeglądzie Technicznym z r . 1 9 0 3 As 4 3 (str . 6 1 2 ) po ­
m i e s z c z o n a j e s t w z m i a n k a o b e l k a c h żelaznych S3 r stemu GREY'A; t e ­
ra z p r a g n i e m y te wiadomości uzupełnić ze wzg lędu n a poc z yn i one 
o d o w e g o c za su z m i a n y , mające różne u d o g o d n i e n i a n a c e l u . 

Zakłady B e t l e h e m S t e e l C o . , wychodząc z z a s a d y , że począt­
k o w o p r ze z GREY'A stosowane kształty przekrojów dwuteowników 
( w p i s a l n e w k w a d r a t ) , mogą b } T ć z korz jśc ią zas tosowane p r z y b u ­
d o w i e domów wie lop iętrowych, gdy ż w w i e l u r a z a c h zastępuje b e l ­
k i n i t o w a n e , l ecz i n n y c h p o t r z e b n i e zaspakajają, b u d u j e obecn i e 
d w i e n o w e w a l c o w n i e u n i w e r s a l n e d l a b e l e k w y s m u k l e j s z y c h . 

N a r y s u n k u pokazane są t r z y p r z e k r o j e , j e d e n n a z w a n y n o r ­
m a l n y m i d w a oznaczone głoskami a i b. Z porównania przekro jów 

a b n o r m a l n y 

w i d z i m y , że w t y p i e a ścianka j e s t cieńszą, p a s y zaś szersze aniżeli 
w n o r m a l n y m ; te z m i a D y miały n a c e l u p r z y t y m s a m y m m o m e n c i e 
wytrzymałośc i zaoszczędzić materyału, którego rzeczywiście j e s t 
o 1 0 $ m n i e j . T y p b zbliża się więcej do p r z e k r o j u GREY'A, a róż­
n i się t em o d a, że m o m e n t W3'trzymałości j e s t d w a r a z y większy. 
T e n t y p k o r z y s t n y m j e s t w d o m a c h b a z a r o w y c h , g d z i e może być 
s t o s o w a n y z a m i a s t dwóch dwuteowników z sobą z n i t o w a n y c h . 

S t o p n i o w a n i e w p r z e k r o j a c h t a k j e s t ułożone, że sześć porząd-
kowj^ch da je się osiągnąć bez z m i a n y walców. P r z e k r o j e GREYA w e ­
dług p i e r w o t n e g o t y p u mieszczą się w s z y s t k i e w k w a d r a c i e , t. j . że 
w} r sokość b e l k i równa się szerokości pasów; s k r a j n e w y m i a r y w s z y ­
s t k i c h t r z e c h t ypów p o k a z a n e są w t a b l i c z c e ; grubość zaś ścianki 
d l a na jmn ie j s z ego p r z e k r o j u t y p u b j e s t 7 , 1 1 mm, a d l a n a j m n i e j ­
s zego t y p u GREY'A — 1 2 , 7 mm. 

T y p a T y p b T y p G r e y ' a 

W y s o ­
kość 
b e l k i 

mm 

Szerokość 
pasa 
mm 

W y s o ­
kość 
b e l k i 
mm 

Szerokość W y s o ­
kość 

b e l k i 
mm 

Szerokość W y s o ­
kość 
b e l k i 

mm 

Szerokość 
pasa 
mm 

W y s o ­
kość 
b e l k i 
mm 

pasa 
nim 

W y s o ­
kość 

b e l k i 
mm 

pasa 
mm 

Przekrój n a j ­
m n i e j s z y 203 132 203 203 203 203 

Przekrój naj -
w iększy . 762 254 762 380 355 355 

W a l c o w n i e b u d u j e s am zakład B . S . C , s i l n i k i zaś d o s t a r c z a 
firma „ W m . T o d d C o . " Z zakładów e u r o p e j s k i c h ( w szczególności 
n i e m i e c k i c h ) walcownię GREY'A i j e go p r z e k r o j e wprowadzi ła ( b u ­
dując w s z y s t k o u s i eb i e ) n i e m i e c k o - l u k s e m b u r s k a h u t a żelazna 
w D i f f e r d i n g e n . 

(Zt. d, V. d. T. M 6 r. b., s t r . 237). «fc 

K R O N I K A B I E Ż Ą C A . 

j ą w azbest wybrzeża r z e c z k i P i a n w odległości 4 0 - 5 0 ° od W n h S ' 1 ° Z - . W ° r Z y n i T i e l k i e S n i a z d a oddz i e lne , p r a w d o p o d o b n i e 
i 6 0 - 7 0 w . o d s t a c y i d r . żel. Moskiewsko-Kazańskiej S u r o w a t y i ś f ' ffiSŁafiLwaF* P ° , ł a d ^ 1 Z t e & ° P o w o d / j e s z c z e ^ w r b 
resz, oraz n a d rzeczką S u n d o w i k 1 5 - 2 0 w . o d W o ł g i i 5 0 - 6 C I w od" I P ^ C , m « t P o s z u , k l ™ ń w i e r t n i c z y c h n a większei głębokości 

(it.-J.-Atg. JNs> b r. b., s t r . 83). ' #k 
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S k l a r o w a n i e wód ściekowych m i a s t a Z n a i m . M i a s t o Z n a i m , 
położone około 100 km n a północ od W i e d n i a i liczące 14000 m i e ­
szkańców, pos iada podwójną alimentacyę w o d y , m i a n o w i c i e : do p i c i a 
(300 m3 n a dobę) i wodę nżytkową rzeczną (1200 m3 n a dobę), czer­
paną z rz . T h a y a . 

Wodę ściekową, z a n i m p o w r a c a poniżej m i a s t a do rz . T h a y a , 
poddaje się m e c h a n i c z n e m u k l a r o w a n i u , poczem ścieki odpływają do 
r z e k i , a s tosunek wód p r z e k l a r o w a n y c h do wód r z e c z n y c h w y n o s i 
1 : 4 0 , n a w e t p r z y najniższym stan ie wód T h a y i . 

Stacyą k l a r o w a n i a w Z n a i m pos i ada n a p i e r w s z y m p l a n i e o s a d ­
n i k do p i a s k u , gdz i e z a t r z y m u j e się p iasek , żwir i cięższe osady , n a ­
stępnie w o d a ściekowa zapomocą kanału dopływa do t r z e ch o s a d n i ­
ków. Długość każdego z t y c h osadników w y n o s i 30 m, szerokość 
2,80 m, a średnia głębokość 2 m. 

Wyłączanie każdego o s a d n i k a p r z y p o m o c y o d p o w i e d n i c h śluz 
n i e p r z e d s t a w i a żadnych trudności. U s u w a n i e o sadu nag romadzone ­
go oraz c zyszczen i e komór o s a d n i k o w y c h , o d b y w a się bez na rus z en i a 
prawidłowego b i e g u r u c h u w czasie k l a r o w a n i a . Czyszczen i e to, a r a ­
czej w y s s a n i e osadu, s tosownie do p o r y r o k u , d o k o n y w a się co 3 l u b 
8 d n i . O s a d z m i e s z a n y z k u r z e m u l i c z n y m i śmieciami służy do ce­
lów r o l n i c t w a . 

K o s z t całej i n s t a l a c y i , w r a z z m e c h a n i c z n e m urządzeniem, osad­
n i k i e m do p i a s k u , 1500 m długim p r z e w o d e m tłoczącym do osadu i o d ­
p o w i e d n i m i o s a d n i k a m i , w y n o s i 36000 rub . 

W y k o n a n i e nowe j s i ec i kanałów w połączeniu ze stacyą k l a r o ­
w a n i a poprawiło znaczn i e s t a n z d r o w o t n y m i a s t a i wpłynęło n a 
zmnie j s zen i e śmiertelności. F. S. 

J e s z c z e o żegludze p o w i e t r z n e j . P o s t a n o w i e n i e rządu R z e s z y 
N i e m i e c k i e j , o którem wiadomość podaliśmy w N° 10 r. b. (str. 128), 
wywoła ło , zwłaszcza w A n g l i i , p e w n e z d z i w i e n i e . Z w o l e n n i c y bo ­
w i e m żeglugi pow ie t r zne j dzielą się obecnie n a d w a obozy: j e d n i 
twierdzą, że t y l k o z pomocą balonów s t e r o w a n y c h żegluga t a k a j e s t 
możliwa, d r u d z y zaś pragną powołać do życia m a s z y n y latające. 
P r z e d s t a w i c i e l p i e rwsze j z a sady i z n a w c a j e j głęboki, dowódca p a r k u 
ba lonowego a r m i i n i e m i e c k i e j , ma jo r Gross , wykazując z a l e t y i w a d y 
każdego pomysłu, d z i e l i b a l o n y n a t r z y odrębne k l a s y : b a l o n y s z t y w n e , 
n i e s z t y w n e i półsztywne, i do p ie rwsze j z a l i c z a b a l o n h r . Z e p p e l i n ' a , 
do d rug i e j — m a j o r a v . Pa r s e va l ' a , do trzec ie j nakon i e c b r a c i L e -
b a n d y . C o j e d n a k j e s t osob l iwe , że zamilczą o t e m w s z y s t k i e m , co 
j e go p r z e c i w n i c y n a t e m p o l u d o k o n a l i , a z samego przeglądu 
w y d a n y c h patentów okazu je się, że j e s t i c h l i c z b a poważna. 
L e c z m n i e m a n i e po j edynczego człowieka może być błędne l u b 
zgoła s t ronne ; s a m więc f ak t , że rząd n i e m i e c k i j a k o ciało zb i o r owe 
przyznał t a k znaczną zapomogę h r . Z e p p e l i n o w i n a w z n i e s i e n i e b u ­
d y n k u i w y k o n y w a n i e prób i badań, s t owar zys z en i e zaś n i e m i e c k i e 
żeglugi pow i e t r zne j uczyniło w tymże s a m y m ce lu h o j n y dar n a rzecz 
v . P a r s i v a l ' a , d o w o d z i , że n i e m c y p r z y o b e c n y m s t an i e r o z w o j u tej 
umiejętności, t y l k o w b a l o n a c h pokładają swe nadz ie je . 

W y z n a w c a i z w o l e n n i k d rug i e j zasady , t . j . m a s z y n latających, 
pułkownik p a r k u żeglugi pow ie t r zne j ang i e l sk i e j Capper , b a l o n o m 
n i e p r z y zna j e wartości p r a k t y c z n e j , a uważa j a k o j e d y n i e możebne 
przyrządy znane pod ogólnem m i a n e m smoków latających; n a t o m i a s t 
p i smo specya ln i e poświęcone samo ja zdom (lAlgcmeine Automobil Ztg.) 
w zeszyc ie s t y c z n i o w y m z r. 1907 wygłasza zdan i e następujące: „Smok 
latający z aw i e s z ony w c i c h e m i spoko jnem p o w i e t r z u i p o r u s z a n y od 
jakiegoś s i l n i k a , t. j . z pomocą w n i m w y t w o r z o n e j p r a c y m e c h a n i c z ­
ne j , n i e pływać l u b bujać, lecz j e d y n i e p o d s k o k i w p o w i e t r z u c zy ­
nić może" . 

Stanąwszy n a t a k o d m i e n n y m g r u n c i e , t r u d n o dojść do poro ­
z u m i e n i a , dowodów zaś do z b i c i a mniemań p r z e c i w n y c h dostarczyć 
j e d y n i e może ws z e chs t r onne zbadan i e p r z e dm i o tu . 

D o w o l n e ciało (np. ba lon ) unoszące się w p o w i e t r z u , pod l e ga 
t y m s a m y m p r a w o m w3 'poru , j a k okręt p ływający po wodz i e , s i l n i k 
przeto uży ty służy w o b u r a z a c h do przenoszen ia s t a t k u w k i e r u n k u 
dokładnie l u b w przybliżeniu p o z i o m y m , o i l e ciężar właśc iwy s t a t k u 
pozostał bez z m i a n y . D o z m i a n y t ak i e j w ogólności się p r z y c z y n i a : 
d o d a n i e l u b usunięcie ciężarów, w y p u s z c z e n i e części g a z u l u b też o d ­
rzucen ie części ba l a s tu i t. p. 

P r z y łodziach p o d w o d n y c h , zachowując tęż samą wartość n a 
w y p i e r a n i e , z a n u r z e n i a l u b w y n u r z e n i a łodzi dokonać możemy jeszcze 
w i n n y sposób, t. j . p rzez zas tosowan i e siły działającej o d wewnątrz 
i w k i e r u n k u ciężaru; p o d wp ływem więc tej siły łódź opuścić może­
m y n a samo dno w o d y i t a m pozostawić dopóki j e j k i e r u n e k n i e zmie ­
n i się n a p r z e c i w n y , l ub też g d y działać przes tan ie . P r z e z dostatecz­
ne obciążenie łodzi, wypór możemy całkiem zobojętnić i w t e d y o n a 
własnym t y l k o ciężarem pogrąży się n a dno , t a m już zaś j a k o bryła 
bezwładna, do góry wznosić się samodz i e ln i e n i e będzie, do czego 
użyć należy siły dążącej do częściowego l u b całkowitego zrównowa­
żenia ciężaru i przezwyciężenia oporu . 

P o m i m o w i e l k i c h różnic w gęstościach o toczen ia (d la smoków 
pow i e t r z e a d l a łodzi w o d a , i c h s tosunek 1,293 :1000), oba to w y p a d ­
k i są bardzo s ieb ie b l i z k i e ; n a s z e m więc z a d a n i e m j e s t w y n a l e z i e n i e 
wielkości tej siły, która by łaby w możności bryłę bezwładną w i a d o ­
mego ciężaru i objętości wprawić w r u c h o znac zony . 

W tej pos tac i pos taw ione zadan ie podjął niegdyś L . K a r g l , 
b. profesor P o l i t e c h n i k i w Z u r y c h u i po w i e l u m o z o l n y c h i zawi łych 
r a c h u n k a c h i doświadczeniach z różnymi p t a k a m i , które, j a k o n a j d o ­
skona l s ze m a s z y n y latające przyjąć się g o d z i , znalazł związki pomię­
d z y różnemi wielkościami z a d a n e m i i s z u k a n e m i . 

Oznaczając przez G ciężar p t a k a , F—powierzchnię j ednego s k r z y ­
dła, l—jego długość w m, t,— czas p o t r z e b n y do w z n i e s i e n i a , zaś r 2 — c z a s 
d o opuszc zen ia skrzydła, k = — , t. j . s tosunek t y c h czasów, p r a c a 

i y F( 

G 

m e c h a n i c z n a 0 w y k o n a n a p r z y l a t a n i u jes t : G = 2,6 G ^ ^ (1 ~i~lc) 

i l i c z b a n wahnień (podwójnych) n a sekundę j e s t n 

ciężary w kg, długości w m, p o w i e r z c h n i e w m*. N a d t o , z pomocą 
d o w c i p n i e obmyślonych przyrządów prof . K . znalazł liczbę uderzeń n 
skrzydeł n a sekundę d l a w i e l u ptaków (z owadów d l a m u c h y , d l a 
której liczbę tę wyznaczy ł z tonu ) ; z ciężaru zaś, p o w i e r z c h n i s k r z y ­
deł i t. p., t. j . z wielkości, które zmierzyć się dały, wyznaczył p r a ­
cę mechaniczną, a z porównania i przez odwrócenie r a c h u n k u o z n a ­
czył 7,7 kg j a k o n a j m n i e j s z y ciężar ( teore tyczny ) j ednego k. p . s i l n i ­
k a . Gdybyśmy j e d n a k , chcąc uwzględnić różne p r z ypuszc z en i a , nie­
zupełnie zgodne z rzeczywistością, zwiększyli tę wartość o 50$, o t r z y ­
m a m y 11,55 kg n a j ednego k . p., d l a bezpieczeństwa zaś zwiększamy 
j ą w dwójnasób, t. j . o 100%, z czego o t r z y m u j e m y 15,4 kg. 

Z chwilą więc osiągnięcia tego s t a n u pożądanego i g d y n a d t o 
wielkość opo ru p o w i e t r z a spoczn ie n a stałych i n i e w z r u s z o n y c h pod ­
s t a w a c h , geogra f ia zaś p o w i e t r z a ściśle będzie w y z n a c z o n a , w t e d y do­
p iero żeglugę powietrzną silnikową uważać możemy z a rozwiązaną 
t eo re t yc zn i e — co j es t z a d a n i e m przyszłości. T y m c z a s e m posługuj­
m y się b a l o n a m i , które znaczną część p r a c y n a s iebie przyjmują, po ­
m i m o , że to pociąga za sobą nierównie większe w y d a t k i . 

/. Czarnoleski. 
Kanał Suczki wkrótce być może doczeka się t o w a r z y s z a , g r o ­

no b o w i e m kapitalistów a n g i e l s k i c h , uznając p r z ekop już istniejący 
z a n i edos t a t e c zny do żeglugi w i e l k i c h okrętów w o j e n n y c h , z a m i e r z a 
zbudować kanał d r u g i więcej z a s t o sowany do warunków c h w i l i obec­
ne j , t. j . głębszy i szerszy (szerokość obecnego 36,9 m p r z y głęboko­
ści 8,23 m). K o s z t całego przedsiębiorstwa ob l i c zono n a 4 m i l . f. s. 
(około 40 m i l . rub. ) i tę sumę zamierzają zebrać drogą wkładów osób 
s t o w a r z y s z o n y c h , rząd zaś wielkobrytański rozciągnie n a d kanałem 
swą opiekę, zwłaszcza, że i p o d względem s t r a t e g i c z n y m p ro j ek t t e n 
jes t ba rdzo doniosłego znaczen ia . 

(T. pr. g. JN& 68 r . b.). sk. 

Rozsadzanie betonu. W St . L o u i s , do założenia n o w e g o t o ru 
d rogowego n a u l i c y 01 ive , należało usunąć s t a r y kanał z bardzo 
t w a r d e g o be tonu i w t y m c e l u w y w i e r c o n o w n i m d w a rzędy o t w o ­
rów (3 cm średnicy i 15 cm długości). Odległość między rzędami w y ­
nosiła 1 m, a odległość pomiędzy o t w o r a m i w rzędzie 0,6 m. U ż y t e 
by ł y do tego przyrządy w i e r t n i c z e o ściśnionem p o w i e t r z u f i r m y I n g e r -
s o l l - R a n d Co . W każdy otwór założono ładunek 0,1 f u n t a 40% d y n a m i t u , 
lecz a b y uniknąć ro zn i e s i en ia brył b e t onu , zapa lano jednocześnie t y l ­
k o po 12 nabo i , p o d osłoną p o k r y w y w p o s t a c i w o z u z d r z e w a dębo­
wego . Podc zas tej czynności żaden przechodzień obrażeń, o k n a zaś 
uszkodzeń n i e doznały; n i e w i e l k i e s z k o d y wywołane przez wstrząśnie-
n i a ocen iono n a całej długości około 10 km w przybliżeniu n a 1500 r u b . 
R o z s a d z a n i e 1 m3 b e t onu kosztowało przeciętnie około 1 r u b . 

(Eng.-Rec. r . z., s t r . 58). sk. 

Stare tygle ogniotrwałe o i l e n i e są popękane całkowicie, 
szczególniej w k i e r u n k u swej długości, oddać mogą n i e r a z w i e l k i e 
usługi. T y g i e l t a k i , p r z y uważnem użyciu młotka, l ub dowo lnego n a ­
rzędzia ostrego, daje się podzielić n a d w i e części: d o l n a , służyć m o ­
że za formę p r z y z l e w a n i u stopów l u b resztek m e t a l u , górną zaś, 
pierścieniowatą, daje się nadstawiać t y g i e l świeży, p r z y t o p i e n i u n a 
ra z większej ilości m e t a l u . 

D o w o l n y m e t a l w s tan ie stałym, pocięty l u b potłuczony n a 
kawałki za jmuje , z p o w o d u mie j sc p u s t y c h , przestrzeń większą, a n i ­
żeli tenże m e t a l r o z t op i ony ; topiąc się Zaś os i ada ; można więc przez 
s t opn i owe d o d a w a n i e m e t a l u stałego z i m n e g o łub podg r zanego w y ­
pełnić t y g i e l po b r z e g i . L e c z przez dłuższe p r z e b y w a n i e w o g n i u 
m e t a l co raz więcej się u t l e n i a ; oprócz więc pogo rs zen ia s w y c h wła­
sności, j e go część przepada , i ona t e m będzie większa, i m dłużej m e t a l 
j es t n a g r z e w a n y . Z tego okazu je się użyteczność w z m i a n k o w a n y c h 
powyżej pierścieni, pochodzących z t y g l i s t a r y c h , a które p r z y uważ­
n e m o b c h o d z e n i u się z n i m i , w i e l o k r o t n i e mogą być użyte; w n a d ­
stawkę zaś t y l e m e t a l u się zmieści, że w połączeniu z zawartością 
samego t y g l a , r o z t op i ony m e t a l zapełni t y g i e l całkowicie. 

(T. w. JVS 4 r. b., s tr . 108). sk. 

Rwanie się pił taśmowych z różnych p r z y c z y n pochodz i , i z te­
go p o w o d u p r z y i c h użyciu w i e l e ostrożności zachować należy. P r z y 
os t r z en iu , mie jsce s p o t k a n i a krawędzi dwóch sąsiadujących ze sobą 
zębów p o w i n n o być zaokrąglone, lecz n i g d y do ostrego k a n t u : t a m 
b o w i e m najłatwiej o pęknięcia, które, z początku n iedos t r zega lne , od 
z m i a n t e m p e r a t u r y zwiększają się s t opn iowo . Łączenia końców taśmy 
dokonać należy z wielką starannością, a b y piła n i e doznała z w i c h r o -
waceń, co podczas r u c h u u j a w n i się b i eg i em nierównym i n ie w s z y ­
s t k i e zęby będą chwytały j e d n a k o w o ; w t y m więc ce lu , dobrze j e s t 
parę r a z y l e k k o u d e r z y ć p o zębach w m i e j s c a c h p o d e j r z a n y c h . 

Taśmy g rube n i e są dobre, za l eca się przeto dob i e ran io pił n i e 
g r u b s z y c h aniżeli 0,8 mm n a długość 1 m, pi ły zaś g rubsze rwą się 
prędzej, co przypisać można większej i c h sztywności; z tego też p o ­
w o d u koła o większych średnicach są lepsze. Niezależnie od kształ­
t u krążków k i e r o w n i c z y c h i materyału n a te krążki użytego, n i e n a ­
leży dopuścić bezus tannego t a r c i a kierowników o taśmę, piła p r ze to 
poruszać się p o w i n n a swobodn ie ; p r z y r u c h u t r a c o n y m c h w i l o w e ze­
tknięcie s z k o d y n i e c z y n i , podczas zaś r o b o t y k i e r o w n i k i n i e d o z w a ­
lają n a zbaczan ie taśmy z j e j k i e r u n k u . 

W ra z i e z a t r z y m a n i a niezbędne jest obluźnienie taśmy; taśma 
b o w i e m n a g r z a n a stygnąc, wywołu je s z k o d l i w e naprężenia. 

Zaznaczyć nad to winniśmy, że kształt zębów zależy od t w a r ­
dości materyału: d r z e w a twardsze wymagają zębów dokładnie l u b 
w przybliżeniu prostokątnych, d l a miększych zaś dogodn ie j s ze są zę­
b y zaos t r zone , trójkątne. 

(T . w. K : 4 r . b., s t r . 107). sk. 
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A R C H I T E K T U R A . 

G M A C H 

STOWARZYSZEN IA TECHNIKÓW 
W WARSZAWIE. 

( Tab l . X I I , X I I I , X I V i 15 r y s . w tekście). 

W życiu codziennem, życiu praktycznem, zwykliśmy 
każdy gmach nazywać „nieruchomością". A jednak ta „nie- j 
ruchomość" nie zawsze jest rzeczą martwą. Czasem jej prze­
szłość, historyą ożywia w oczach pokoleń obecnych zmurszałe 
mury minionych dziejów danego narodu, ludzkości. Czasem 
znów w konturach ogólnych, lub w szczegółach budowl i za­
rysowują się nieśmiertelne znamiona geniuszu ludzkiego, któ­

re, szydząc sobie z wieku, przemawiają do nas i dziś, jak ongi , 
całą świeżością niepokalanego piękna. Czasem, wreszcie, bu­
dynek uduchowią myśl, idea, kul t , dla ucieleśnienia którego 
cegłę po cegle, piętro po piętrze, wznoszono dobytek aspiracyi 
ducha ludzkiego. 

I dlatego „nieruchomość" nieraz żyje, dlatego poru­
sza ona nasz umysł i serce, i patrzymy na nią to tęsknym 
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Rys . 2. Kancelarya Stowarzyszenia . 

wzrokiem umiłowania przeszłości, to zachwyconem 
spojrzeniem kornego wielbiciela sztuki , to znów 
przenikamy ją myślą głębszą, co dojrzeć potrafi 
ideę w dziele rąk człowieczych. 

Do takich budowl i po części należy i gmach, 
którego fronton wieńczy dumny napis: Artibus 
technicis. I on kiedyś mieć będzie swą historyę; 
motywami swej fasady zastanowi widza, a każde­
mu uprzytomni , że jest to dzieło zbiorowego wy­
siłku techniki polskiej, która w ciężkich okresach 
swego bytowania suum cuiąue dla siebie wzniosła 
godny przybytek. Rzecz pokoleń następnych uczy­
nić zeń świątynię 

J a k wiadomo, skrępowane życie społeczne 
nie miało u nas upływu. Jeden z jego objawów— 
technika, szukała przytułku, by rozpocząć jakąkol-
wiekbądź zbiorową robotę naukową i publiczną, p 
Pochopnie więc skorzystano z możności utworze-
nia przy Warszawskim Oddziale Rosyjskiego To­
warzystwa Popierania Przemysłu i H a n d l u t. zw. 
Sekcy i Technicznej. Pozwalała ona technikom 
polskim zbierać się, choć w odstępach czasu, w sali 
odczytów gmachu Muzeum Przemysłu i Hand lu . 
A l e instytucya ta, an i ze względu na warunki lo­
kalne, ani ze względu na krępującą ustawę, ani 
wreszcie ze względu na rozbieżność wielorakich 
sekcyi, nie mogła zadość uczynić szerokim potrze­
bom zrzeszenia się ogółu techników polskich. To 
też skwapliwie skorzystano z pierwszej zmiany 
w prądach ustawodawczych i założono w grudniu 
1898 r. obecne Stowarzyszenie Techników. M i a ­
ło ono za zadanie ująć w jedną całość rozmaite 
przejawy zbiorowego życia techników naszych. 
Być zatem przybytkiem ich wiedzy, wymiany zdań 
i spostrzeżeń w zakresie techniki . Być opiekunem 
powstających instytucyi technicznych o użytecz­
ności publicznej. Być wreszcie miejscem, w któ­
rem myśl poważniejsza lub lżejsza drogą rozpraw 
lub rozrywek zaznajamia i zespala ludzi . 

Z tem jednoczyło się, bezwiednie może, jesz­
cze jedno wielkie zadanie, uzdrowotnienia etycz­
nego stosunków zawodowych. Technicy w znacz­
nej większości są wychowańcami szkół, jakie b iu -
rokracya rosyjska według swych wierzeń i dla 
swoich celów stwarzała. W i e l u z nich, żyli i zży­
wal i się z tą atmosferą. Odbijało się to na dzie­
łach ich ducha. B r a k wolności myśli i sumień, 
brak swobody in icyatywy i czynów, musiał odbić 
się na samej twórczości techników naszych. Nie­
wo l i pęta rozerwać, rozbudzić uśpioną opinię, 

wzniecić zapał dla piękna i dobra, jednem słowem wyzwolić 
techników i technikę polską, oto jedno ze szczytnych zadań 
Stowarzyszenia. 

Potrzeby te oczywiście ogół naszej braci technicznej od­
czuł. Dziś Stowarzyszenie ma przeszło 1700 członków. W y ­
głaszane są tam odczyty, którymi kieruje Wydział posiedzeń 
technicznych. Utworzono różne pokrewne instytucye. A więc, 
wydział kotłów i motorów, mający być zaczątkiem polskiego 
Kessel- Ueberwachungs - Verein'u. Powstały: Wydział wy­
dawnictw technicznych, Wydział urządzeń zdrowotnych uży­
teczności publicznej, Wydział pośrednictwa pracy, Komi t e t 
biblioteczny, Komite t stypendyalny, Zarząd szkoły Stowarzy­
szenia Techników, wreszcie Koło Architektów. Nadto oczy­
wiście organizacya zarządu Stowarzyszeniem, jego życiem 
towarzyskiem i t. p. 

D l a tych wszystkich dziś już istniejących ognisk i tych, 
które życie z siebie w przyszłości wyłoni wzniesiono gmach 
własny. Kapitał, z j ak im zamiar budowy gmachu wszczęto, 
był istotnie nie mały; stanowiły go: świadomość potrzeby 
i szczery zapał. # 

m r - r m 
Rys. 3. Rzut podziemia. 
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R a d a S t o w a r z y s z e n i a n a Z e b r a n i u Ogólnem w d n i u 8 m a r c a 
1 9 0 1 r . przedstawiła w n i o s e k , dotyczący konieczności rozpoczęcia 
e n e r g i c z n y c h starań w t y m wzg l ędz i e . W s k u t e k w n i o s k u t ego Z e ­
b r a n i e Ogólne, s t o s o w n i e do p r z e d s t a w i e n i a R a d y , powołało do c z y ­
n u d w i e k o m i s y e : jedną, złożoną z dwóch członków R a d y i dwóch 
architektów, d l a o p r a c o w a n i a warunków, j a k i m g m a c h odpowiadać 
p o w i n i e n i drugą—finansową, złożoną z 3 0 członków, d l a obmyślenia 
sposobów z y s k a n i a środków n a budowę i d l a r o z p a t r z e n i a z komisyą 
poprzednią c z y n i o n y c h S t o w a r z y s z e n i u p r o p o z y c y i , dotyczących n a ­
b y c i a p l a c u p o d budowę g m a c h u . D o k o m i s y i p i e r w s z e j w y b r a n o : 
p p . P . D r z e w i e c k i e g o , A . R o s s e t a , W . M a r c o n i e g o i B . Rogóysk i e -
go . D o k o m i s y i d r u g i e j : p p . 0 . A l b e r t i e g o , I . B o r k o w s k i e g o , S . B r o ­
n i k o w s k i e g o , K . C z a j k o w s k i e g o , I . D e m b y , B . E i g e r a , E . . G e r l a c h a , 
F . Godyck i e go - ćw i rko , J . H o f m a n a , J . Jeziorańskiego, G . Kamień­
s k i e g o , A . K n a b e g o , K . L o e w e g o , S . M a j e w s k i e g o , E . N a t a n s o n a , 
A . O l s z e w s k i e g o , W . P iotrowskiego-Junoszę, A . R e m e r a , A . R e p -
p h a n a , E . S c h o n f e l d a , J . S i e k l u c k i e g o , E . S o k a l a , L . S u l i g o w s k i e g o , 
S . R o t w a n d a , J . T r o e t z e r a , B . T y s z k ę ( i n i c y a t o r a myśl i b u d o w y 
g m a c h u ) , C . Wąjchta , B . B r o n i e w s k i e g o i S . Z ie l ińskiego. D w i e 
te k o m i s y e , n a wspólnem p o s i e d z e n i u łącznie z Radą S t o w a r z y s z e n i a , 
w d . 5 c z e r w c a 1 9 0 1 r . postanowiły k u p n o p o s e s y i p r z y u l . W ł o ­
d z i m i e r s k i e j N r 3/5 n a r y z y k o członków k o m i s y i finansowej i R a ­
d y S t o w a r z y s z e n i a . 

R y s . 4. P r z e j ś c i e d o sa l i g ł ó w n e j . 

H r t r r [ n r r 
Rys. 5. Rzut przyz iemia. 

P o d o k o n a n i u w y b o r u p l a c u t ego , Z e b r a n i e 
Ogólne w d . 1 4 m a r c a 1 9 0 2 r . zatwierdzi ło w y b ó r 
t e n i p r z e d s t a w i o n e p r ze z R a d ę w a r u n k i k u p n a . W y - , 
b r a n y p l a c p o s i a d a około 6 4 0 0 łokci k w a d r a t o w y c h 
(=n około 2 1 0 0 m2) p o w i e r z c h n i i n a b y t y został z a 
sumę r u b . 1 2 0 0 0 0 . 

Jednocześnie n a temże Z e b r a n i u Ogólnem u s t a ­
l one zostały w a r u n k i poŻ3*czki jaką n a budowę g m a ­
c h u p o s t a n o w i o n o u s w y c h członków zaciągnąć. 

T e g o ż r o k u 1 9 0 2 w d . 6 c z e r w c a Z e b r a n i e 
Ogólne członków S t o w a r z y s z e n i a wybra ło K o m i t e t 
Budów } ' g m a c h u własnego, składający się z 5 - c i u 
członków: p p . P . D r z e w i e c k i e g o , K . L o e w e g o , A . R o s ­
se ta , J . S i e k l u c k i e g o i B . Tys zkę i upoważniło K o ­
m i t e t do ca łkowi tego p r z e p r o w a d z e n i a b u d o w y g m a ­
c h u S t o w a r z y s z e n i a n a n a b y t y m p l a c u p r z y u l . W ł o ­
d z i m i e r s k i e j , a m i a n o w i c i e : do ogłoszenia k o n k u r s u 
n a p r o j e k t g m a c h u , w y b o r u p r o j e k t u , w y b o r u b u d o ­
w n i c z e g o i przedsiębiorców i wogó l e d o w s z e l k i c h 
czynności, niezbędnych k u jaknajśpieszniejszemu 
u r z e c z y w i s t n i e n i u b u d o w l i . N a Z e b r a n i u zaś w d . 8 
s i e r p n i a 1 9 0 2 r . d o tegoż K o m i t e t u d o d a t k o w o p o ­
wołani z o s t a l i p p . A . H e n i s z i E . S c h o n f e l d . P o o t r z j T -
m a n i u , drogą dwóch r o z p i s a n y c h wśród członków 
S towarz j^s zen ia Techników konkursów, p r o j e k t u , 
p r ze z a r c h . J . F i ja łkowskiego sporządzonego, p r z y ­
stąpiono w d . 3 1 l i p c a 1 9 0 3 r . d o robót około w z n i e ­
s i e n i a g m a c h u , zaś w d . 5 września tegoż r o k u z a ­
m u r o w a n o w f u n d a m e n t a b u d o w l i a k t założenia k a ­
m i e n i a węg ie lnego , o p a t r z o n y p o d p i s a m i o b e c n y c h n a 
odnośnej uroczystości. R o b o t y p r z y b u d o w i e ukoń­
czono całkowicie w d r u g i e j połowie 1 9 0 5 r . Część 
pomieszczeń, p r z e z n a c z o n y c h n a w y n a j e m , wykończo­
n a była już z początkiem 1 9 0 5 r . , zaś S t owar z3 ' s z e -
n i e przeniosło się z w y n a j m o w a n e g o p o p r z e d n i o l o ­
k a l u d o n o w e g o g m a c h u już w m a r c u 1 9 0 5 r . 

W d . 2 8 l i s t o p a d a 1 9 0 5 r . g m a c h całkowicie 
o d d a n y został do użytku. O d t ego też d n i a o g n i s k u ­
j e się w n i m n i e t y l k o życ ie t e c h n i c z n e , a l e i k o r z 3 ' -
stając z d o g o d n y c h pomieszczeń g m a c h u , w znac zne j 
części życ ie p u b l i c z n e W a r s z a w y . 

Pods tawę materyalną b u d o w y s t a n o w i kapitał, 
z y s k a n y o d członków drogą poŻ3rczki 4% p i e r w o t n i e 
oznaczone j na 2 0 0 0 0 0 r u b . Kapi ta ł stąd osiągnięty 
w r a z z s u m a m i , j a k i e n a h y p o t e c e nieruchomości są 
u l o k o w a n e , p o k r y w a w y d a t k i . 

Równowaga finansowa przedsięwzięcia odnoś­
n i e kosztów r o c z n y c h : procentów z a kapitał, u t r z y ­
m a n i a g m a c h u i p r o w a d z e n i a , j e s t zapewnioną, g d y ż 
poważna część W3rdatków, w s k u t e k częściowego o d n a ­
jęcia g m a c h u (pa r t e r i międzypiętrze ) i n s t y t u c y o m 
i firmom, p o k r 3 r w a n a j e s t z k o m o r n e g o , zaś budżet S t o ­
w a r z y s z e n i a , w którym j e s t w y z n a c z o n a s u m a n a l o -
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Rys. 6. Westybul i schody główne. 

k a l , pokrywać będz ie resztę, n ie wyłączając s t o p n i o w e j a m o r t y z a c j i 
pożyczki . Równowaga zaś finansowa, odnośnie ca łkowitego p o k u ­
c i a wyda tków, p o n i e s i o n y c h n a budowę, osiągniętą będzie , b e z n a ­
r u s z e n i a p o s i a d a n e g o kapitału ob r o t owego , z chwilą dopełnienia z a ­
pisów n a pożyczkę 4 $ o d członków do wysokości p i e r w o t n i e u s t a l o ­
n e j ; w c h w i l i obecne j z a p i s y n a pożyczkę wynoszą ok . 1 6 0 0 0 0 r u b . , 
z której wpłacono do kasy 7 S t o w a r z y s z e n i a około 1 3 5 0 0 0 r u b . 

Ca łkowi ty k o s z t b u d o w y wyniósł około 5 0 0 0 0 0 
r u b . , która to s u m a wyłącznie p r a w i e wypłacona została 
wy twórcom, d o s t a w c o m i p r a c o w n i k o m k r a j o w y m . T y m 
s p o s o b e m p o b u d o w a n y g m a c h n i e t y l k o p r z 3 r c z y n i a się 
d o spełnienia w n i m zadań S t o w a r z y s z e n i a , a le budową 
swą stanowił w c h w i l i n i e zwyk łego p r z e s i l e n i a e k o n o ­
m i c z n e g o poważne źródło z a r o b k u d l a pracowników k r a ­
j o w y c h . 

T o w a r z y s t w o K r e d j ^ t o w e M i e j s k i e udzieli ło n a 
g m a c h t e n pożyczkę r u b . 1 5 5 0 0 0 ; s u m a h y p o t e c z n a 
u l o k o w a n a n a nieruchomości po T o w . K r . M . w y n o s i 
r u b . 1 0 0 0 0 0 , pozostał} ' s z a c u n e k p r o j e k t u j e się pokryć 
pożyczką o d członków. Z a p i s y n a pożyczkę w d a l s z y m 
•ciągu są w b i e g u t a k o d członków d o t 3 r c h c z a s o w y c h , j a k 
i o d n o w o przybywających . 

P o b u d o w a n y w t y c h w a r u n k a c h g m a c h , p r z e d s t a ­
w i o n y n a o d b i t k a c h załączonych, j e s t n i e co o d m i e n n y o d 
p r o j e k t u p i e r w o t n e g o ( o p u b l i k o w a n e g o w Przeglądzie 
Technicznym w 1 9 0 3 r . ) . Z m i a n y wyn ik ły z k o n i e c z ­
ności z a s t o s o w a n i a się do okoliczności, które w t r a k c i e 
b u d o w y się wyjaśni ły l u b z jawi ły . 

* G m a c h t e n , j a k tego p r z y powtórnym k o n k u r s i e 

•żądano, p o b u d o w a n y został, uwzględniając, j a k wyże j 
w y m i e n i o n o , d w a c h a r a k t e r y i n s t y t u c y i S t o w a r z y s z e n i a 
Techników, a m i a n o w i c i e : j a k o i n s t y t u c y i n a u k o w o - t e c h ­
n i c z n e j i t o w a r z y s k i e j . 

Dość o b s z e r n y p l a c (około 2 1 0 0 m2 p o w i e r z c h n i ) 
umożl iwi ł p o b u d o w a n i e dwóch g łównych pawi lonów: 
f r o n t o w e g o , p r z e z n a c z o n e g o n a I i I I piętrze d l a p o t r z e b 
n a u k o w o - t e c h n i c z n e j działalności S t o w a r z y s z e n i a i t y l ­
nego , p r z e z n a c z o n e g o n a tychże piętrach d l a ce lów t o ­
w a r z y s k i c h . Pośrodku t y c h dwóch pawi lonów u m i e s z ­
czono klatkę schodową z b o c z n e m i g a l e r y a m i n a I i I I 
piętrze. G a l e r y e te ( r y s . 4 ) służą d o d o g o d n e g o połącze­
n i a obydwóch pawi lonów. 

T y l n y p a w i l o n sąsiaduje z o g r o d e m , u t w o r z o n y m 

w głębi posesyd n a wysokości 3 - c h m e ­
trów n a d p o z i o m e m u l i c y . Ogród t e n 
j e s t połączony z salą jadalną I -go piętra 
s c h o d a m i i t a r a s e m . P o d o g r o d e m p o ­
m i e s z c z o n a została kręgielnia, do której 
wejście z p o d t a r a s u . Oprócz z a s a d n i c z e ­
go podziału b u d o w l i na d w a o d d z i e l n e 
p a w i l o n y , i s tn i e j e podział całej b u d o w l i 
płaszczyznami p o z i o m e m i n a t r z y g łówne 
części. P i e r w s z a d o l n a , zawierająca p r z y ­
z i e m i e ( rys . 5) i międzypiętro ( rys .7 ) , użyta 
j e s t w c h w i l i obecne j (za wyjątk iem w e ­
s t y b u l u i wejścia z u l i c y ) n a l o k a l e , o d n a ­
j ę te p r z e z S t o w a r z y s z e n i e f i rmom i i n -
s t y t u c y o m ; w przyszłości zaś, w miarę 
r o z w o j u S t o w a r z y s z e n i a , o d d a n a będzie 
n a j e g o własne pot rzeby 7 . D r u g a , środ­
k o w a część, zawierająca I-sze piętro 
( r y s . 9 ) , poświęcona S t o w a r z y s z e n i u d l a 
p o t r z e b j e g o c o d z i e n n y c h ; zaś t r z e c i a , 
górna I l - i e piętro ( r y s . 11 ) , z a w i e r a 
p o m i e s z c z e n i a , służące d l a odczy tów i ze­
brań l i c z n y c h l u b u r o c z y s t y c h . T e o s t a t ­
n i e p o m i e s z c z e n i a d r u g i e g o piętra, j a k o 
p o t r z e b n e S t o w a r z y s z e n i u t y l k o w p e w n e 
d n i t y g o d n i a , mogą być o d d z i e l n i e o d -
n a j m o w a n e , k u c z e m u służy o s o b n a k l a t ­
k a s c h o d o w a w p r a w e j części t y l n e j o f i ­
c y n y z pozostawioną między b i e g a m i 
przestrzenią n a urządzenie w p r z y ­
szłości podnośnicy. P o z a t e m n a 3 - i e m 
piętrze p a w i l o n u t y l n e g o u l o k o w a n e są 
po s t r on i e p r a w e j : T o w a r z y s t w o foto­

g ra f i c zne ( l oka tor ) , a po s t r o n i e l e w e j k u c h n i a S t o w a r z y s z e n i a . D o ­
j a z d do g m a c h u m a mie j s ce o d u l i c y , l u b z podwórza, k u c z e m u służą 
d w i e b r a m y od u l i c y i środkowa p o p r z e c z n a p o d g łówną klatką 
schodową, umożliwiająca s w o b o d n y p r z e j a z d p r z e z g m a c h pojazdów. 
We j śc i e d o wes t j ^bu lu m a mie j s ce z u l i c y i z b r a m y p o p r z e c z n e j . 
T e n krótki op i s da je pojęcie o u g r u p o w a n i u pomieszczeń w g m a c h u . 

O d d z i e l n e p l a n j ' b u d o w l i dokładnej to objaśniają, a w ięc p r z y -

W r r r r r r r r r 
Rys. 7. Rzut międzypiętrza. 
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z i em i e ( r ys . 5) w p a w i l o n i e f r o n t o w y m z a ­
w i e r a : d w i e b r a m y w j a z d o w e po o b u b o ­
k a c h p a w i l o n u f r o n t o w e g o , wejście g łówne 
o d u l i c y w środku g m a c h u , o b o k n i e go 
d w a p o k o i k i j a k o p o c z e k a l n i e . W e s t y b u l 
( r ys . 6) o wysokości p a r t e r u i międzypię-
t r a z d w i e m a s z a t n i a m i , klatką schodową 
z d w o m a d o d a t k o w e m i wejściami z b r a m y 
podwórzowej p r z e j a z d o w e j , p o d klatką t oa ­
l e t a d l a przychodzących członków. P o o b u 
s t r o n a c h w e s t y b u l u d w a l o k a l e p r y w a t n e , 
w p a w i l o n i e zaś t y l n y m p o m i e s z c z e n i a o d ­
najęte. 

Między piętrze, ( r y s . 7) w obydwóch 
p a w i l o n a c h z a w i e r a p o m i e s z c z e n i a w y n a ­
j ę te f i r m o m i i n s t y t u c y o m ; d l a t y c h p o ­
mieszczeń istnieją d w i e k l a t k i s c h o d o w e , 
przytykające do b r a m w j a z d o w y c h : p r a w a 
•dosięgająca j e d y n i e międzypiętra, l e w a się­
gająca samej góry g m a c h u . N iektóre z t y c h 
pomieszczeń w t j d n y m p a w i l o n i e mają też 
•dostęp g łównej z k l a t k i s c h o d o w e j . 

I- sze piętro ( r y s . 9 ) z a w i e r a p o ­
m i e s z c z e n i a d l a p o t r z e b c o d z i e n n y c h S t o ­
w a r z y s z e n i a : w p a w i l o n i e f r o n t o w y m d o 
ce lów n a u k o w o - t e c h n i c z n y c h , a więc c z y ­
t e l n i a , b i b l i o t e k a , sa l e r o zma i t e j wielkości 
n a p o s i e d z e n i a i kancelaryę ( ryś. 2) , a w p a ­
w i l o n i e t y l n y m d l a życia t o w a r z y s k i e g o : 
salę jadalną ( r ys . 10 ) , b i lardową i do g r y 
w k a r t y . Z s a l i j a d a l n e j p r z e z l ogg ię , któ­
r a w z i m i e s t a n o w i ogród z i m o w y , wyjście n a ta ras i do o g r o d u . 

II- gie piętro ( r y s . 11 ) o d f r o n t u z a w i e r a salę odczytową 
( r y s . 8 i t a b l . X IV ) z p o m i e s z c z e n i a m i przy leg łemi , umożliwiające-
m i zużytko%vanie s a l i tej n a i n n e ce l e , a m i a n o w i c i e : j a k o s a l i d l a 

Rys. 8. Sa la główna. 

R y s . 9. Rzut I-go piętra. 

zebrań, koncertów, przedstawień t e a t r a l n y c h i t . p . ; w p a w i l o n i e 
t y l n y m sa l e s to łowe—duża i m n i e j s z a , sąsiadująca z klatką s c h o d o ­
wą boczną. 

G m a c h p o s i a d a własną stacj rę elektryczną, ulokowaną p o d l e ­
w e m podwórzem ( r y s . 3 ) , poruszaną d w o m a m o t o r a m i 
po 3 5 k o n i każdy, posiłkującj7mi się g a z e m s s a n y m 
z własnych generatorów l u b g a z e m oświetlającym 
z m i a s t a . 

P r z y s t a c y i tej u l o k o w a n a j e s t o d p o w i e d n i a b a ­
t e r y a z akumulatorów. O g r z e w a n i e c e n t r a l n e zastoso­
w a n o p a r o w e n i z k i e g o ciśnienia o dwóch kotłach, u m i e s z ­
c z o n y c h w p i w n i c y p o d t y l n y m p a w i l o n e m . P o m i e s z ­
c z e n i a są o g r z e w a n e r a d i a t o r a m i , u s t a w i o n y m i w tychże 
p o m i e s z c z e n i a c h . 

W e n t y l a c y a pomieszczeń, z a j m o w a n y c h p r z e z 
S t o w a r z y s z e n i e , m e c h a n i c z n a z w e n t y l a t o r e m e l e k t r 3 ' c z -
n y m , wtłaczającym do s a l p o w i e t r z e o g r z a n e do t empe ­
r a t u r y p o k o j o w e j . O g r z e w a n i e i w e n t y l a c y a w po ­
m i e s z c z e n i a c h p r z e z n a c z o n y c h d l a S t o w a r z y s z e n i a z a o ­
pa t r zone w a p a r a t y d o a u t o m a t y c z n e g o u t r z y m y w a n i a 
t e m p e r a t u r y j ednos t a jne j , n i e wymagające j a k i e j k o l w i e k 
obsługi ręcznej. 

B u d o w n i c z y m g m a c h u by ł j e g o p r o j e k t o d a w c a 
a r c h . J . F i ja łkowski . W p r a c a c h k o m i t e t u b u d o w y 
g m a c h u ż y w y b r a l i udział członkowie, inżynierowie 
C . R o d k i e w i c z i J . K a r c z e w s k i , p i e r w s z y zajmując się 
s p r a w a m i o g r z e w a n i a i w e n t y l a c y i , d r u g i — oświetlenia 
e l e k t r y c z n e g o ; oprócz t ego pomoc niósł a r c h . W . M a r ­
c o n i . G łównymi przedsiębiorcami b u d o w y by ło b i u r o 
a r c h . - b u d o w l a n e Rogóysk i , b r . H o r n i R u p i e w i c z . 

Z robót poszczególnych w y k o n a l i k o n s t r u k c y e 
żelazne: R u d z k i i S - k a , E b e r h a r d t i W o l s k i , „ S y r e n a " 
n a W o l i . 

Że lazno-betonowe (Henneb i cąue )—Rudn ick i i O r -
p i s z e w s k i w O d e s i e . K a m i e n i a r s k i e — N o r b l i n i B a r t -
mański, Pękos ławski , A . Krys ińsk i ( łomy Gniewańskie ) . 
P o s a d z k i t e r r a k o t o w e — D z i e w u l s k i i L a n g e . P ł y t k i 
f a j ansowe — I . T e i c h f e l d w P r u s z k o w i e . S c h o d y b e ­
t o n o w e — G a g a t n i c k i i S - k a . I z o l a c y j n e — b u d . C i s z e w ­
s k i . Ś lusarsk ie—Ogórk iewicz i Zagórny , K . S i a r k i e -
w i c z ; U l r i c h & C° w C h a r l o t t l u b u r g u . B l a c h a r s k i e — 
K . J u n g . Przek ładz inowe ( h o l c c e m e n t ) — A . T a h n i S - k a . 
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Rys. 10. Sa l a jadalna. 

S z k l a r s k i e — M . S i l b e r b e r g . L u s t r a ( be z in t e r esown i e ) M . S i l b e r b e r g . 
K a n a l i z a c y j n e i wodoc iągowe: p r o j e k t ( b e z in t e r esown i e ) K . S a s k i , r o ­
b o t y S t . P a t s c h k e i S - k a . 

O g r z e w a n i e c e n t r a l n e i w e n t y l a c y a : p r o j e k t ( b e z i n t e r e sown i e ) 
P . D r z e w i e c k i i T . Jeziorański; r o b o t y — S t . P a t s c h k e i S - k a . W e n ­
t y l a t o r y ( b e z in t e r e sown i e ) M a t e c k i i Obrębowicz . K o t ł y p a r o w e 
do o g r z e w a n i a ( b e z i n t e r e sown i e ) W . F i t z n e r i K . G a m p e r w S o ­
s n o w c u i E . P l a g ę i T . Laśk iewicz w L u b l i n i e ( również b e z i n t e r e ­
s o w n i e ) . R a d y a t o r y ( b e z in t e r e sown i e ) I . W T i t w i c k i ; 
R o h n , Ziel iński i S - k a (również b e z i n t e r e s o w n i e ) . A u t o ­
matyczną regulacyę t e m p e r a t u r y — J o h n s o n S e r v i c e 
C o m p a n y w M i l w a u k e e . 

S t a c y a e l e k t r y c z n a w y k o n a n a została p o d k i e r u n ­
k i e m k o m i t e t u w składzie: a r c h . K . L o e w e g o i inżynie­
rów: W . Łatk iewicza , W . K r yńsk i e go i Z . B e r s o n a . 
Oświet lenie e l e k t r y c z n e — S i e m e n s i H a l s k e ; m o t o r y d o 
n i e g o — O t t o D e u t z , a r m a t u r y do l a m p e l e k t r . — J . S e r k o w -
s k i , a k u m u l a t o r y — „ T u d o r " . 

Urządzenia u m y w a l e k i k lozetów b e z i n t e r e s o w ­
n i e dostarczyły f i r m y następujące: B i l l i n g i B i l l i c h , 
F . G o d l e w s k i i S - k a , K . K l e b e r , A . K l e i n m a n n i K . S z u l c 
i S - k a . 

D r z w i we jśc iowe g łówne ( be z in t e r e sown i e ) F r . 
M a r t e n s i A . D a a b . 

B r a m y ż e l a z n e — W . Gostyński i S - k a . 

R o b o t y m a l a r s k i e : J . B o r g e r i ( b e z i n t e r e sown i e ) 
S . G e r s z e w s k i , A . Strzałecki i w części J . B o r g e r . T e ­
l e f o n y w e w n ę t r z n e — A . O l s z e w s k i , urządzenie o g r o d u 
Józef G e b e t h n e r . 

ło, gdyby budynek ten zdobił ja-
/ I t\wk kiś plac. A le sądzę, że nie należj 

^ i r _7 J U B B B B * wzgląd na widok perspektywicz­
ny uważać za jedyne kry te ryum 
wyboru fasady. P r a k t y k a sztu­
k i budowlanej, czy l i samo życie, 
daje nam po temu niezliczone 
przykłady. Uwzględniając rygo­
ry czne zdanie krytyków, należa­
łoby pozbawić katedrę Św. Jana 
jej wyszukanego rysunku. A ileż. 
cudnych palazzo weneckich nie 
może nawet w połowie odbić się 
w zwierciadle wód ważkich ka ­
nałów, nad którymi wznieśli, wy­
rzeźbili, wypieścili je włoscy sztuk-
kmistrze ? 

Piękne, szerokie i nie ba­
nalne rozwiązanie środkowej czę­
ści fasady w trzech oknach wiel­
k ich rozmiarów, odbiło się nieko­
rzystnie na wyglądzie i propor-
cyach wnętrza głównej sali posie­
dzeń. Natomiast t. zw. wie lka sala 
jadalna zarówno ustosunkowa­
niem rozmiarów, jak i dobraną 
a nie przesadną ornamentacyą, 
wyróżnia się dodatnio. 

Fasadę zdobią trzy rzeźby 
z piaskowca, wykonane przez ar-
tystę-rzeźbiarza ZYGMUNTA OTTO, 
laureata odnośnego konkursu. 

Szczyt (rys. 1) zdobi grupa, przedstawiająca sędziwego 
Dedala, ojca mitologicznej techniki i architektury, budowni­
czego Lab i r yn tu , oraz marzycielskiego syna jego Ikara, co to 
na skrzydłach woskiem lepionych wznieść chciał się w pro­
mienne, słoneczne kra iny ideału. Jest to zestawienie realiz­
m u i idealizmu w technice i sztuce, praktycznych życiowych 
wymogów a ideowych dążeń techniki , która nie zna granic 
dla swego rozwoju. Kompozycya i rzeźba bezwarunkowo 

Jeszcze słów k i l k a o stronie artystycznej bu­
dynku . 

Fasada główna stanowi bez wątpienia chara­
kterystyczne znamię tej budowli , jak stanowiła ona 
główny przymiot pierwszego konkursu, zjednawszy 
autorowi arch. J . Fijałkowskiemu ówcześnie 3-cią 
nagrodę. Często czynionym jest zarzut, że nie od­
powiada ona szerokości ul icy, na której gmach 
stoi. Oczywiście widok ogólny zyskałby nie ma- ?zut II-go piętra. 
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Rys. 12. Plafon schodów głównych. 

piękna, niestety, zbyt ostro 
rysująca się na tle nieba 
w braku ciemnego tła da­
chu. Dwie inne figury na 
wykresie I-go piętra przed­
stawiają skrajne etapy tech­
n ik i : Archimedes posiłkujący 
się swoją maszyną—dźwig­
nią, oraz nowoczesna kobie­
ca postać, trzymająca w rę­
k u promienne radium. 

Górną część k l a t k i 
schodowej zdobi p l a f o n 
p ę d z l a artysty - malarza 
S t a n i s ł a w a Bohusz - Sie-
strzeńcewicza (rys. 12). Jest 
to bodaj jedyny w Warsza­
wie plafon, malowany jako 
plafon, nie zaś jako obraz, 
któremu, zamiast wisieć na 
ścianie, kazano zdobić sufit. Rys . 13. Schody główne. 
Kompozycya szeroka, peł­
na wyrazu i ruchu; technika plafonom właściwa; efekty świa­
tła niezwykle trudne: od dnia pogodnego do żarzącego ogniem 

Malował S t B . Siestrzeńcewicz. 

czerwienia piekieł. Przedsta­
wia „Odrodzenie" w pocho­
dzie ludzkości przez ogień 
rewolucyi k u lepszej, ma­
rzonej przyszłości. 

T a k i m jest gmach, któ­
rego znaczenie dla ubogiej 
naszej Warszawy, jest nie­
małe. B o mimo te lub inne 
usterki, jest on dziełem więk-
szem, zakreślonem dużym 
rozmachem. Stwierdza rzecz 
u nas rzadką, że mimo bra­
k u funduszów, nie chciano 
zaniedbać estetycznej stro­
ny. Przeciwnie, chęć przy­
wrócenia pięknu w sztuce 
architektonicznej przyna­
leżnego m u stanowiska, ce­
chuje całość tej roboty. 

I w tem leży znaczenie architektoniczne tego gmachu 
dla Warszawy. Bosset. 

Rys . 14. Dźwigar pod murem zewnętrznym klatki schodowej. 
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R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Posiedzenie Koła Architektów d. 22 kwietnia 1907 r. 

P r o g r a m i w a r u n k i X X - g o k o n k u r s u n a p r o j e k t k a r t y członkowskiej 
S t o w a r z y s z e n i a Techn ików zostały ułożone p r z e z odnośny sąd k o n ­
k u r s o w y a p r z e z K o ł o w całości z a a k c e p t o w a n e i z a t w i e r d z o n e . 
W k r ó t c e też k o n k u r s będzie ogłoszony. P . FRANCISZEK LILPOP 
mówi ł „ o dwóch p a r y s k i c h h o t e l a c h p r z e z n a c z o n y c h wyłącznie d l a 
k o b i e t " . Z u w a g i n a interesującą treść i konieczność u m i e s z c z e n i a 
jednocześnie rysunków, p o d a m y s p r a w o z d a n i e w f o r m i e artykułu. 
K o m i s y a , w y b r a n a p r z e z K o ł o do o p r a c o w a n i a o d e z w y w k w e s t y i 
p r o j e k t o w a n i a kościołów, złożyła swo j e s p r a w o z d a n i e ; odnośny c y r k u -
l a r z będz ie rozesłany do p i s m . 

Gdańsk. Zarząd a d m i r a l i c y i wzniósł wspólny g m a c h m i e ­
s z k a n i o w y d l a 1 0 0 0 robotników-kawalerów, o ra z osobne d o m k i d l a 
robotników z r o d z i n a m i ; te os ta tn i e , w l i c z b i e 2 6 0 budynków, z któ­
r y c h każdy p r z e z n a c z o n y d l a 2 — 6 r o d z i n , o b l i c z o n e są n a p o m i e ­
s zc zen i e 2 5 0 0 osób. Ogólne k o s z t a przedsiębiorstwa tego wyniosły 
około 4 m i l . m a r . K o m o r n e z a pokój k a w a l e r s k i określono n a 11 m a r . , 
a z a m i e s z k a n i e z t r z e c h p o k o i z kuchnią n a 2 8 m a r . miesięcznie. 

t. 
Berlin. O t w a r t o t u nową salę zebrań p u b l i c z n y c h , z b u d o w a ­

ną w o g r o d z i e z o o l o g i c z n y m . G m a c h , uwieńczony olbrzymią kopułą, 

został w z n i e s i o n y w s t y l u romańskim p r z e z a r c h . GAYSE; główna, 
s a l a o kształcie e l i p s y , m i e r z y 1 0 0 0 0 m? p o w i e r z c h n i i mieści 
1 8 0 0 0 osób, j e s t więc największą z k r y t y c h s a l , d o t y c h c z a s z b u d o ­
w a n y c h . K o s z t a b u d o w y wynios ły niespełna 2 ,5 m i l . m a r . 

Barmeu. R a d a m i a s t a postanowiła przeznaczać c o r o c zn i e 
1 5 0 0 m a r . na n a g r o d y z a w z n o s z e n i e najpiękniejszych w mieście d o ­
mów. W s k u t e k j e d n a k w n i o s k u m i e j s c o w e g o T o w . Arch i tektów 
u c h w a l o n o , a b y w z m i a n k o w a n e n a g r o d y by ł y w y d a w a n e n i e b u d o ­
w n i c z y m , l e c z właścicielom w z n i e s i o n y c h b u d o w l i , a to w c e l u , a b y 
i c h zachęcić do z w r a c a n i a u w a g i n a w y m a g a n i a s z t u k i i do p o w i e ­
r z a n i a robót w y b i t n y m a r c h i t e k t o m . O n a g r o d y te j e d n a k n i e m o ­
gą się ubiegać g m a c h y p u b l i c z n e o raz donry , p r z e znac zone n a m i e ­
s z k a n i e właściciela. n. 

New-York. N o w y g m a c h b i b l i o t e k i p u b l i c z n e j p r z y u l . 42 - e j , . 
o k o l o n y 4 - m a u l i c a m i , k tórego m u r y obecn i e p o d p r o w a d z o n o p o d 
d a c h , w z n o s z o n y j e s t z żelaza i m a r m u r u w f o r m a c h k l a s y c z n y c h : 
w . X V I I I ; o b l i c z o n o go n a pomi e s z c z en i e 4 m i l . tomów, k o s z t b u ­
d y n k u 1 3 m i l . r u b . W piętrach d o l n y c h znajdować się będą skła­
d y książek, w części środkowej c z y t e l n i a ze światłem górnem, n a 
8 0 0 osób. D l a s tudyów będz ie g m a c h posiadał 5 0 gabinetów, oprócz 
t ego pomyślano o c z y t e l n i a c h d l a d z i e c i i d l a ociemniałych, n. 

K O N K U R S Y . 
Konkurs X I X Koła Architektów n a p r o j e k t y b u d o w l i 

dwóch szkół l u d o w y c h w i e j s k i c h : a) d w u i z b o w e j i b) j e d n o i z b o w e j , 
r o z p i s a n y został n a życzenie Zarządu Głównego P o l s k i e j M a c i e r z y 
S z k o l n e j , „pragnącego zapoczątkować prawid łowe b u d o w n i c t w o n a ­
s z y c h szkół w i e j s k i c h " . 

Szczegó łowe wskazówki co do pomieszczeń żądanych i i c h w y ­
miarów i i n . są p o d a n e w p r o g r a m i e k o n k u r s u . 

B u d y n k i mają być m u r o w a n e , k r y t e dachówką l u b g o n t e m , 
t y n k o w a n e , o wyg l ądz i e s w o j s k i m , s k r o m n y m , bez z b y t e c z n y c h oz ­
dób, l e c z e s t e t y c z n y m . K o s z t a p o d a n e n i e są. S k a l a 1 : 1 0 0 . 

N a g r ó d w y z n a c z o n o po d w i e n a każdy z t ypów szkół. Z a p r o ­
j e k t y szkoły d w u i z b o w e j — 1 2 5 i 7 5 r u b . , j e d n o i z b o w e j — 7 5 
i 5 0 r u b . ; oprócz t ego Zarządowi Głównemu P . M . S . przysługuje 
p r a w o , podług j e g o u z n a n i a , z a k u p u p r a c po cen ie d r u g i c h nagród, 
t . j . 7 5 i 5 0 r u b . 

Nagrodzone i zakupione projekty stają się własnością Za­
rządu Oł. P. M. 8. T e r m i n złożenia p r a c o z n a c z a się n a d . 5 c z e r w ­

c a r . b . d o g o d z . 1-ej po poł. w k a n c e l a r y i S t o w . Techników ( W ł o ­
d z i m i e r s k a 3/5) w W a r s z a w i e . P r a c e z a m i e j s c o w e p o w i n n y być n a ­
desłane drogą pocztową n i e później, niż 1 0 c z e r w c a z d o w o d e m , że 
wysłane zostały p r z e d 5 - m tegoż miesiąca. 

Projekty nie powinny być znaczone żadnem godłem ani 
znakiem. W s z y s t k i e p r o j e k t y będą niezwłocznie po ogłoszeniu w y ­
r o k u w y s t a w i o n e w s a l a c h S t o w . Techników. 

K o ł o Arch i tektów z a s t r z e g a sob i e p r a w o r e p r o d u k c y i n a g r o ­
d z o n y c h i z a k u p i o n y c h projektów w Przeglądzie Technicznym 
l u b Architekcie. W t3'diże p i s m a c h p o d a n e będą w s z e l k i e w i a d o m o ­
ści o ra z w y n i k t a k o w e g o w r a z z m o t y w a m i Sądu k o n k u r s o w e g o . 
Rozstrzygnięc ie nastąpi n i e później , niż d . 2 0 c z e r w c a r . b . 

Sąd k o n k u r s o w y stanowią: a r c h i t e k c i p p . A . NiENlEWSKl, 
S . SZYLLER, M . TOŁWIŃSKI, inż. C z . KLARNER i d r . S t . KOPCZYŃSKI. 

W a r u n k i i p r o g r a m k o n k u r s u bezpłatnie w y d a j e żądającym 
k a n c e l a r y a S t o w . Techników w W a r s z a w i e , u l . Włodz imie rska 3/5, . 
o d 11 do 1 popoł. 

Rys. 15. Widok ogólny według projektu. Rrch . J . Fijałkowski. 

Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jakób Hei lpern . 
Drak Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska Mi 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 


	pt1907 - 0245
	pt1907 - 0246
	pt1907 - 0247
	pt1907 - 0248
	pt1907 - 0249
	pt1907 - 0250
	pt1907 - 0251
	pt1907 - 0252
	pt1907 - 0253
	pt1907 - 0254
	pt1907 - 0255
	pt1907 - 0256
	pt1907 - 0257
	pt1907 - 0258
	pt1907 - 0259
	pt1907 - 0260
	pt1907 - 0261
	pt1907 - 0262
	pt1907 - 0263
	pt1907 - 0264

